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C e n y  p r e n u m e r a t y )
Abonaine.it miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Z przesyłką pocztową w kraju i m onarchii:

Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
się  60 halerzy.

m iesięcziiie. 2  K 50 h. z dwukrotną 3  K —  h. 
kwartalnie . 7 „ 50 
rocznie . . 30 „ —

V' Niemczech m i e s i ę c z n i e ............................4  H —  h
W innych państwach Z w. p., m iesięcznie 5 ■„ —  „

z dwukrotną 3 
wysyłką . 9 
pocztową . 36

Geny o g ło sz cA : Za w ersz  jednoszpaltowy petitowy 
lub jego m iejsce 24 hal. N a d esła n e  za wiersz pe­
titowy lub jego m iejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. N ek ro lo g ia  za wiersz petitowy 60 hal. — 
I  ^obne o g ło sa tiifa  po 6  hal ze wyraz, wytazy 
tłiisteriii czcio n kam i liczi) się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal.
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Kalendarzyk.
D z i ś:-Lam berta. —  Gr. kąt. Nyklty.
Wschód słońca o godzinie 4-32 lano, zachód j  go- j 

dżinie 6 -15 popołudniu

Prognoza:
G a - l i c y a  w s c h o d n i a :  Pochmurno, niepewnie, i 

nieco cieple;, pofudn.-zaclrodnj mierny wiatr.
G a l i c y  a z a c h o d n i a :  Z n .ien .ne,. pochm urno,!

czasem opady, północny mierny wiatr, chłodno. !

Odczyty i wykłady: i
Q .g. wpół do S wlecz, w sali .Życia** (S irn k iew i-. 

cza 9) odczyt p .  Herberta Sanda p. t . : ,j.Misya Obu pici i ;  
don*uauerya".

B,oi5otesi i zakłady nauKOwe:
OsJóiuiciim : Biblioteka otwarta codziennie rano (wy- 

jąwszy niedziel i świąt rzym. kąt.) od godz. 9 —2, a p p poł.; 
w sro»v i soboty or) godz ł\)0—6 30.

Biblioteka nniw m yteckc .otwarta codziennie od 8 -1  ; 
pop. i od 4-:-7 wieczór. ■.

Biblioteka BólUrzycka (Kurkowa 17) codziennie od ■ 
iO --2  prócz piątku. " . . .  i

Biblioteka Bawprowskicli (Ujejskiego 2) codziennie 
0(1 z wyjątlcem czwartków.

Biblioteka Pawlikowskich ml. Trzeciego Maja 3) śro ­
dy,. sjpbnftj i niedziele od 11— 12.

■ Biblioteka Politech. od 10— -1 i od 4 —8 w., w n ie -i 
U ?iclc,.pohicdzialkl i święta od 10— 1. .

Biblioteka publiczna TSL. (ul. Fredry 1. 3) otw arta, 
codz. od 1C—2 pop. i od 4—7 wlecz., w niedziele i świę- 
*a od 10— 12.

B iblioteki Tow. Szewczenki (ul. Supińskiego 21) od 
2 —5 (prócz niedziel i świąt ruskich).

Biblioteka Marodnego Domu (Teatralna 22) we wtor­
ki, śi;odv, piątki, soboty od 9 — 12 i od 3 -  -6.

Biblioteka" gminy wyznaniowej izraelicidej (ul. św. 
Stanisławą 1. a< Otwarta codziennie z wyjątkiem piątltu i 
soboty od 5 —8.

Wj stąwy:
Wystawa w Tow. Przyjaciół sznjk pięknych (Muzeum 

przemysłowe),*, codziennie od gódz. 10— L
G a le n a  miejska w! gmachu Muzeum przemysłowe­

go, od godz'. 10. d i  2.. z \wjąlkiem poniedziałków.,

Repertuar Teatru n n ejsK ieg o :
Ó gódz. 7 wiecz. ..Kościuszko pod Racławicami".

0  IDEĘ SAMORZĄDU.
L w ó  w, 16. kwietnia.

Rudyard Kipling, piewca imperyalizmu an­
gielskiego, poeta, któftgo wyobraźnię twórczą 
silnie podniecało wszechpotężne uczucie siły, 
który stopą zwycięzcy kroczył po dżunglach in- 
dyjskięh, z poczuciem  dumy wzrokiem wodzi) po 
imperyum Wielkiej Brytanii, sięgającem  od Ka­
nady po lndye zagangesówe —  Rudyard Kipling 
ogłosił tymi dniami smętkiem nabrzmiały poe­
m at, rzewną skargę zbolałej duszy, której „sny o 
p o t ę d z e " .r o z w i e w a j ą  się.. „Zbliża się ciemna 
chwila zmierzchu —  biada poeta —  jesteśm y  
zaprzedam nieprzyjacielowi, którego od dawnych 
lat zw alczam y...11

Co to za nieprzyjaciel, który z piersi poety 
wydobywa tak żałosne jęki, który tego dumnego, 
pewnego siebie i śmiałego syna Albionu tak 
trwoży ?

Nieprzyjacielem tym jest i d e a  s a m o ­
r z ą d u  poszczególnych prowincyi angielskich, 
która w ostatnich dniach przez wniesienie nowe­
go billu o „homerulu11 irlandzkim silnie została  
zaakcentowana.

idea imperyąlizirm angielskiego, pragnącego 
skupić pół świata w ramach jednego m ocarstwa, 
jednej konstytucyi dla wszystkich, jednego rządu 
i jednego m onarchy —  trzeszczy w swych posa­
dach, doznała silnego wyłomu pod napórem de­
centralizacyjnej idei autonomizmu, którego zwy­
cięskiego pochodu nie zdołał powstrzymać nawet 
tak spoisty i doskonały aparat rządowy, jak an­
gielski, nie zdołało osłabić poczucie siły moral­
nej, która d.aje przynależność do tak wielkiego 
imperyum, jak królestwo Wielkiej Brytami.

Idea sam orządu poszczególnych prowincyi 
angielskich nie iest now#*. Zw łaszcza nie je s t  
nowa na gruncie (riandzkim. Nagodziła się prze­
szło sto lat temu, kiedy za Pi’tta irlandzki parla­
ment został połączony z parlamentem angiel­
skim. .

„Sycylijczycy północy", potomkowie Celtów, 
naród o starej kulturze i bujnym tem peram encie, 
mieszkańcy „Zielonej Wyspy" —  utracili swój 
sam orząd, zostali wcieleni —  niemal równocze­
śnie z rozbiorem Polski —  w skład imperyum 
angielskiego, stali się „stronnictwem" w składzie 
parlamentarnym angielskich h b  ustawodawczych. 
Ten fakt stał się -w Irlandyi punktem wyjścia 
w zmagejącego się coraz intenzywniej ruchu na­
rodowego. Ż ad n e: represąlia, żadne usilowanią 
„unioiiiśtyczne" nie pomogły. Ruch rozszerzał się 
i potężniał... Wszystkie rządy angielskie, i to bez 
względu czy „torysi*, czy „wigowie" sterem na­
wy rządowej kierowali, tuzbijaly się o ten ruch 
narodowy Irlandyi. Nie pomogło i to, że przeciw  
katolickim Irlandczykom rząd protegował protes­
tantów, zwurfszą m asą zamieszkujących północy 
cypel wyspy, prowtncyę Ul ster ze stolicą Bel­
fastem.- ..............

Walka rozgrywała się ha terenie parlam en­
tarnym za pośrednictwem frakcyi posłów irlandz­
k ich /rozgryw ała się w kraju sam ym, przez orga- 
nizacye polityczne, agitujące znakomicie za ha­
słami samodzielności. Nie pomógł i system wy­
gładzania Irlandyi, karania jej ekonomicznego, 
zaniedbywania kulturalnego. Spowodowało to tyl­
ko w połowie ubiegłego stulecia masową efnigra- 
cyę do Ameryki. Fakter . bowiem jest, że w sa­
mym Nowym Yorku mieszku przeszło milion na­
rodowo uświadomionych „airyszów* —  jak ich 
Amerykanie nazywają —  i że emigranci irlandzcy 
stanowią w Stanach Zjednoczonych najpoważniej­

s z ą  warstwę ludności napływowej. - A taka była 
siła myśli narodowej wśród tej ludności, że sy­
nowie „Zielonej Wyspy" nawet na obczyźnie za­
chować zdołali na stałe ' swą odrębność. Nawet 
wszelkie ruchy narodowe doznawały stąd zawsze 
wydatnego poparcia. Cała Irlandya osnuta została  
szeroko rozgałęzioną siecią podziemnych, tajnych  
związków, któie wszystkich się imały środków, 
by tylko wydatnie poprzeć usiłowania autonomi­

czne. Związek „fenian" stał się postrachem sfer 
rządowych. Gdzie nie pomagały środki legalne, 
tam pomagał sztylet, mord... To też w ro k u lS 6b  
musiał rząd angielski użyć silnych zastępów woj­
skowych dla zdławienia tych anarchistycznych  
zapędów,

Lecz na stałe rządzić nie można było m e­
todą kontrrewolucyi, represalii, odpowiadać ter­
rorem na terror.

Pierwszym, który to uznał, był przywódca 
„whigów", genialny mąż stanu Anglii, „grand 
old man" —  jak go potem zwano —  Glddsto' 
ne. On to zrozumiał, że od przywódców ruchu 
irlandzkiego do najlichszego chłopa, od C ’Con- 
nella i Parnella dc najbiedniejszego robotnika, 
cały naród przejęty jest tak silną dążnością e" 
mancypacyjną, iż jej żaden nacisk zdławić nie 
zdoła. Gladitone rzucił tęż w stronę Irlandyi 
pierwszy pomost zgody. Rzucił go nie w formie 
ugody politycznej, lecz gospodarczego porozu­
mienia „Jn Irlandczykami, gospodarczego poparcia 
interesów kraju wygłodzonego, zubożałego, wy­
ludniającego się wskutek panoszącej się nędzy. I 
rzeczywiście przez kilka lat zapanował względny 
spokój.

Lecz po załatwieniu szeregu najpilniejszych 
potrzeb gospodarczych przyszła kolej na postu­
laty polityczne. Tu jednak sytuacya była bardziej 
skomplikowana, znacznie trudniejsza do rozwią­
zania w praktyce. Połowiczność w załatwieniu 
aprawy wykluczał intenzywny opór Irlandczyków. 
W reszcie około roku 1872 pojawiło się nowe ha­
sło, nowe pojecie polityczne: „Home R u le1, dą­
żność do zupełnego politycznego usamodzielnie­
nie przez stworzenie irlandzkiego parlamentu i 
osóbnego irlandzkiego gabinetu ministe^yalnego. 
Pód sztandarem hom epulu stanęło wnet zwartą 
falangą silne stronnictwo.

Agitacya za tym postulatem narodu stawa­
ła się coraz namiętniejszą. Znowu poczęte nie 
liczyć, się z doberem środków wal Si. Zamach w 
parku „Phonix“ w Dublinie w roku 1882 pozba­
wił życia sekretarza stanu lorda Cavendisha.

Wtedy znowu Giadstone czynnie wmieszał 
się w sprawy irlandzkie. Wniósł w parlamencie 
angielskim bill o homerulu, lecz nie zdołał temu 
przedłożeniu zapewnić mocy prawa. Konserwaty­
wni torysi i protestanccy posłowie z Belfastu o '  
balili liberalny rząd Gładsione’a, przybrawszy —  
w ^przeciwstawieniu do autonomicznych zakusów 
Irlandczyków —  nazwę „unionistów".

Ster rządów ujął w swe ręce lord Salis- 
bury i do Irlandyi posłał jako sekretarza stanu 
pierwszy talent administracyjny, jakim wówczas 
Anglia rozporządzała, Balfcura, któremu rzeczy­
wiście udało się U K o ic  wzburzone fale nam ię­
tności.

Lecz kiedy w loku 1891 po śm ierci P ar­
nella kierownictwo ruchu irlandzkiego objął Red- 
mond, zaś w następnym roku ster rządów prze­
szedł znowu w ręce Gladstopea, wówczas zno­
wu ze.świtały Ir!andvi nadzieje samodzielności, 
znowu wołynął do parlamentu nowy bill o ho-
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mettilu i znowu został przez opozycyę konserwa­
tystów unicestwiony.

Z początkiem bieżącego stulecia dążności 
emancypacyjne Irlandczyków ponowiły się ze 
zdwojoną intensywnością. W r. 19u2 głośnemi 
staiy się demonstracye, któ.e urządzili zastępcy  
„Zielonej wyspy", w parlamencie angielskim. 
Drobne koncesye rządu, odnoszące się głównie 
do prawa własności i dzierżawy dóbr ziemskich, 
nie zdołały uspokoić politycznych aspiracyi ludu, 
który coraz głośniej dom agał się wyobrębnienia.

I oto zdecydował się rząa Asquitha wnieść 
nowy bill o homerulu, uwzględniający w jak naj­
szerszym zakresie dążności emancypacyjne ludu 
irlandzkiego, zapewniający mu i osobny parlament 
i osobny rząd, oraz gwarantujący krajowi sam o­
dzielność gospodarczą i finansową.

bill ten zyska m oc prawa. Izbie lordów bo­
wiem niedawno temu odebrano prawo „veta“, 
którem dotychczas skutecznie paraliżowano zapę­
dy emancypacyjne poszczególnych prowincyi —  
akcya Asquitha me napotka więc poważnych 
przeszkód ustawodawczych. Nie przeszkodzą jej 
również głośne protesty „unionistów" angielskich, 
ani wymowa ich najgłośniejszego przywódcy 
Bonara Lawa, ani kontrdemonstracye prutestantów  
w prowincyi Ulster.

Hasłu angielskiemu: „Jedna Anglia, jeden 
tron, jeden król", fladze angielskiej, tej „Union 
Jack ", imperyalizmowi angielskiemu, przeciwsta­
wia się z nieodpartą m ocą prąd odśrodkowy, au­
tonomiczny, którego marzeniem jest przeobraże­
nie imperyum wielkiej Brytanii w związek fede- 
ralistyczny krajów i prowincyi. Bo prądy autono­
miczne nie ograniczają się do samej Irlandyi, acz­
kolwiek tam najsilniej dotychczas się przejawiały; 
obejmują one i Szkocyę i Walię, w których to 
prowmcyach obecnie, pod wpływem zwycięskiej 
walki Irlandczyków, doznają zapewne silnej pod­
niety i wzmocnienia.

Tak się przedstawia w historycznym rozwo­
ju walka o autonomię Irlandyi, stoczona w ciągu 
wieku 19-tego między Irlandczykami a imperyali- 
zmem angielskim.

Walka ta, acz rozgrywa się na terenie od 
nas tak odległym i wśród warunków zgoła od 
naszych odmiennych, jednak mimo to stanowi 
przez analogię poważne memento i wytyczną po­
lityki, —  nie tylko angielskiej.

Bo jeśli Anglia, której im peryąlistyczna siła 
objęła tak szerokie, niezmierzone niemal teryto- 
rya, ciągnące się poprzez Amerykę, Azyę, Afrykę i 
Australię, nie zdołała wchłonąć narodu, mieszka­
jącego o miedzę, bo naród ten stał twardo przy 
swych dążeniach autonomicznych — to fakt ten 
powinien nie tylko mocarstwo, bezpośrednio inte­
resowane, lecz i inne państwa przekonać, iż na 
dążności narodów, oparte na wewnętrznem prze­
konaniu o sile moralnej —  niema hamulca.

To jest nauka, dająca się wysnuć z nowego 
billu o homerulu. Czyż analogia z autonomiczne- 
mi tendencyami narodów, zamieszkujących Austryę, 
nie nasuwa się sam i przez się?

Czyż —  ceteris paribus —  sytuacya w 
Austryi nie przedstawia się identycznie ? Czyż 
wiedeńskie koła centralistyczne nie przekonują 
się co chwila, że federacyjnym dążeniom naro­
dów o bogatej kulturze i wielkiej sile żywotnej 
przeciwstawiać niepodobna zakusów centrali­
stycznych, ii sam odzielności narodowej zniwelo­
w ać nie można przez oparcie całej nawy 
państwowej na jednym filarze wspólnego 
aparatu biuioki atycznego, jednego ciała ustawo­
dawczego.

Anglia dawno już zrozumiała tę prawdę 
społeczną w odniesseniu do swych zamorskich 
kolonii, obdarzając je wicekrólami, osobnemi 
ciałami praw odaw czem i, osobnymi aparatami 
urzędniczymi. Jedynie odnośnie do swych naj­
bliższych sąsiadów, prawdy tej i konieczności 
nie dowidzała, a właściwie dowidzieć nie chciała. 
1 oto Irlandczycy, przez wytrwałą, wiek przeszło 
trwającą walkę, zmusili rząa angielski do uzna­
nia swych praw.

Przykład fen jest dla nas piei wszorzędnej 
d on iosło ści; wiedeńskie koła centralistyczne 
winny się nad nim głęboko zastanowić...

SAMORZĄD I PRASA
W KRÓLESTWIE.

Potomek" trzeciej Dumy. — Wzmożenie się 
ruci)u dziennikarskiego na przyszłość. —  Po­
trzeba prasy odpowiedzialnej. —  Nizki poziom

prasy prowincyęnalnej w Królestwie).
W arszawa, w kwietniu.

Dziennikarstwo, zwłaszcza prowincyonalne, 
pod zaborem rosyjskim, jest obecnie w prze­
dedniu nowej fazy, fazy która niewątpliwie wpły­
nie dodatnio na rozwój piśmiennictwa peryo- 
dycznegó.

Mamy tu na myśli ów samorząd miejski 1 
ziemski, który w niedalekiej przyszłości ma wy­
dać na świat Duma, będąca obecnie w stadyum  
bólów nacyonaiistycznych, poprzedzających roz­
wiązanie. Oczekiwany z takiem zaciekawieniem  
potomek trzeciej Dumy jakkolwiek będzie tylko 
parodyą tego co objąć można mianem samorządu, 
to w każdym razie nawet w tej formie wpłynie 
on ną rozwój życia społecznego. Część spraw, 
tyczących się gospodarki miejskiej i ziemskiej, 
rozstrzyganych obecnie przez garść łapowni- 
ków-urzędników państwowych, poddana będzie 
kompetencyi ciał, wybranych przez ogół obywa­
teli. W okresie przedwyborczym potworzą się 
partye, popierające swych kandydatów na godno­
ści w samorządzie, ci zaś będą się wypowiadali 
przed wyborcami na łam ach prasy peryodycznej.

Oświadczenia programowe wywołają ściera 
nie się zdań w sprawach, żywo obchodzących  
ludność danego miasta, czy powiatu, później zaś, 
gdy ciała samorządowe zaczną wydawać uchwa­
ły —  będą one w równej mierze interesowały 
ludność lokalną, która skwapliwie szukać będzie 
obchodzących ją żywo info-macyi w dziennikach.

Wszystko to razem sprawi, fż czytelnictwo 
szybko wzrastać zaczn ij: czasopism a już istnie­
jące zdobędą liczniejszych prenumeratorów, po­
wstaną now e' organy prasy, słowem —  ruch w 
dziennikarstwie znacznie się ożywi.

Z tego względu sam orząd, skrojony nawet 
według ostatniej mody nacyonalistów rosyjskich, 
wywrze wpływ dodatni, da bowiem możność wy­
powiadania się w kwestyach natury ogólnej, —  
zdejmie choć w czescj ową pieczęć milczenia, 
dzięki której prasa polska w zaborze rosyjskim 
skazana jest na pełnienie niemal wyłącznie fun- 
kuyi informatorki. Jednocześnie z wprowadzeniem  
samorządu powstanie dziedzina, w której Drasa' 
będzie mogła zająć stanowisko kierownicze i
wpływać na urabianie się opinii publicznej w spra­
wach szerszy ogół obchodzących.

W obec tego ważmejszem, niż kiedykolwiek, 
jest, by kierownicy naszej opinii byli odpowie­
dnio ukwalifikowani do zajmowania stanowiska 
kierowniczego, o opinii nieskazitelnej, dla któ­
rych łamy pism nie są źródłem zarobkowania
jedynie, tylko ludzie z Wysokiem poczuciem go­
dności obywatelskiej, nieprzedajni, a rzucający  
na glebę społeczną ziarno uczciwego posiewu. 
Dotyczy to szczególniej prasy prowincyonalnej, 
gdyż w wielkich śródowiskach ludzkicn istnieje 
wszelka łatw ość zasięgania informacyi z różnych 
źródeł, na prowincyi zaś ogół musi wierzyć wia­
domościom, podawanym przez czasopism a —  i 
wierzy im częstokroć bezkrytycznie.

Czy jednak prasa prow.incyonalna polska 
pod zaborem rosyjskim stoi na wysokości zadań, 
które ją czekają?

Oddzieleni chińskim murem od współbraci 
zakordonowyeh, nie możemy w sprawie tej wy­
dawać wyroków ścisłych. Jednak od czasu do 
czasu dolatują nas stamtąd echa, charakteryzu­
jące dosadnie pewne typy i stosunki z życia pro-

wincyonalnego. Dotyczy to w równej mierze wy­
dawnictw, jak i ich kierowników.

Niedawno jedno z pism częstochowskich  
rozgłosiło „urbi et orbi", że w organie konku­
rencyjnym pełnił obowiązki redaktora ktoś, bę­
dący —  jak to się później ujawniło — na usłu­
gach „ochrany". Bez względu na to, iż ów 
,,ktoś“ Lył w równej mierze dorywczym współ­
pracownikiem obydwu redakcyi, zarówno „Dzien­
nika" jak i „G ońca Częstochow skiego", kierow­
nik ostatniego uznał za słuszne użyć tego faktu 
odpowiednio go przeir.aczywszy, za oręż walki 
konkurencyjnej z przeciwnikiem.

Posądzenie okazało się btzpodstawne.
Ledwie przebrzmiały odgłosy tej walki, kie­

dy wychodzący w stolicy zagłębia dąbrowskiego, 
Sosnowcu, dziennik „Kuryer Zagłębia" przynosi 
w jednym z ostatnich numerów odgłosy nowej 
walki, której widownią był lokal tego wydaw­
nictwa.

Znajdujemy tan., podpisaną przez grono 
współpracowników „K uryera" opowieść o najściu 
redakcyi tego czasopism a przez konkurenta, re­
daktora wychodzącej również w Sosnowcu „Iskry".

Dc redakcyi „K uryera" przyszedł redaktor 
„Iskry" i obsypał gradem obelg członków re­
dakcyi, a korzystając z oszołomienia zaskoczo­
nych niespodzianie tem  najściem pp. Ursyna i 
Garzteckiego, jednego z nich skopał nogami, 
drugiego pobił i dokonawszy tego pogromu, uciekł.

Fakt powyższy mówi sam za siebie. Kim 
jest redaktor Kuryera Z agłębia", p. Ursyn wie­
my z jego niemal trzydziestoletniej pracy dzien­
nikarskiej, a wiedząc, nie możemy przypuścić, Ly 
w danym wypadku był on czem ś innem, jak tyl­
no ofiarą czyjegoś braku elementarnych zasad 
kultury.

Jest to jeden tylko przykład stosunków, 
lakie panują w dziennikarstwie prowincyonalnem  
w Królestwie i jedna z odpowiedzi ujemnych na 
postawione na początku pytanie.

P rasa p-owincyonalr.a polska w zaborze ro­
syjskim nie wszędzie stoi na wysokości pożąda­
nej, a w tym względzie reforma „in capite et in 
membris" w przededniu zwłaszcza rozważania 
spraw samorządowych byłaby wielce wskazana.

Z DNIA.
W ob-onie stryjskiejso parku.

Szanowny nasz referent „od sztuk plasty­
cznych", Maryan Olszewski, tw órca ładnych na­
prawdę winiet, nowego systemu liter, które 
można conajmniej dwojako czytać i obrazków  
symbolicznych, które można rozw a,cie tłóm aczyć, 
człowiek zawodowo propagujący n o w ą  estytykę, 
pozatem jednak całkiem porządny i ogromnie 
miły chłop, a mój osobisty i polityczny przyja­
ciel, zamieścił w numerze świątecznym „Gazety 
W ieczornej“ artykuł pt. „Teatr pod K opcem ". 
W artykule tym znajduje się następujący ustęp: 

„ T o  j e s t  p i ę k n o ś c i ą  Wysokiego 
Zamku, ż e  j e s t  g ó r ą  i l a s e m ,  w z n o ­
s z ą c y m  s i ę  w p o ś r o d k u  m i a s t a .

Ci, co zakładali ogród na tej górze, 
mieli niezwykły smak i poczucie piękna i 
umieli stworzyć park monumentalny, wzór 
sztuki ogrodniczej. Aż dziwne, że w mie­
ście, w  którem powstał taki ogród, mogło 
później przyjść do założenia ogrodów tak 
nieudałych, jak park stryjski i łyczakowski".

Nie byłem nigdy obywatelem łyczakowskim  
i ob-onę parku łyczakowskiego pozostawiam ro­
dowitym Łyczakowianom.

Od lat dziecinnych jednak mieszkam  
w dzielnicy stryjskiei, w parku st-yjskim byłem  
dawniej gościem niemal codziennym, zachw yca­
łem  się nim zawsze, słyszałem  o nim wiele go­
rących pochwał od ludzi bardzo kompetentnych, 
którzy nietylko znają się na tern, co  ładne, ale i 
dużo w życiu widzieli, więc wyczytawszy takie
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„Lluinierstwo* w fejletonie Olszewskiego, spieszę 
z kilku słowami w obronie naszego, tak istotnie 
pięknego parku, jak park stryjski, .

Przypuszczam , że Olszewski, chciał w tym 
wypadku być trochę podobnym do rtad-estetów  
krakowskich, którym się nie podoba to, co znaj­
duje uznanie ogółu, a którzy chwalą to, co  się 
nie podoba nikomu w świecie.

■ Bo przyznasz — kochany Maryanic •— że 
Twoja filipika, krótka wprawdzie, ale surowa, 
przeciw parkowi stryjskiemu, jest i będzie gło­
sem  odosobnionym, 1 pytam się Ciebie, dlaczego  
potępiasz ten park, skoro on jest „ g ó r ą  i l a ­
s e m ,  w z n o s z ą c y m  s i ę  w- m i e ś c i e "  tak 
sam o, jak Wysoki Zamek, który Ci się z t e g o  
w ł a ś n i e  p o w o d u  tak bardzo podoba ?  I py­
tam  się dalej, co w nim jest „nieudałego" a isto­
tnego —  bo nie idzie o gazony, klomby, budyn­
ki restauracyjne, ruiny znitowane, jako o rzeczy  
nieistotne —  co tam się może niepodobać oso­
bom o bardzo nawet subtelnem poczuciu 
piękna ?

Czy byłeś kiedy w górnych pąnyach Stryj- 
skiego parku wczesnym runkiem, o wschodzie 
słońca, w maju n. p., gdy z gęstwiny krzewów 
rozbrzmiewa świergot, wrzask raczej, ale wrzask 
ogromnie miły, szarego ptactwa, Które tam się 
gnieździ ?  Czy nie przyznasz, ze widok jaki przed­
stawiają gęsto zarosłe, górzyste, pełne urozm aice­
nia urwiska, nuturalne —  nie sztuczne —  wznie­
sienia i doliny, że ten widok jest istotnie piękny?

Owe aleje, wijące się sernentynami ponad 
przepaście, owe gęsto zarosłe pagórki, poprzerzy- 
nane dzikimi jarami, dające zupełne złudzenie 
okolic górskich —  to wszystko jest pełne uroku, 
wszystko naprawdę piękne, i ani niczyje złośliwe 
docinki ani malaryczny stawek piękności tych 
umniejszyć nie mogą.

A czy byłeś kiedy — Maruatue —  wieczo­
rem w parku Stryjskim ?  Czy wiesz, jak on się 
ślicznie przedstawia w świetle księżycowym, ła- 
godnem, cichem , sam cichy zupełnie, milczący a 
taki rom antyczny! Pójdź, a wówczas cofniesz 
swe słowa ujemne o parku Stryjskim, a przyznasz 
razem  ze inną i wielu innymi miłośnikami tego 
parku, że jest on chlubą i ozdobą naszego wó- 

góle ładnie z natury położonego miasta.
(tr,).

WIEDEŃSKIE „VARIA“ POLITY- 
CZNE.

j (.Rada ministrów. — Przesilenie węgierskie a  d e -j 
, tegacy i'. — Losy przedłożenia wojskowego. —  ■ 
Zajścia  w Cfjorwacyi w parlamencie. —  Ugoda I 

| czesko-niemiecka).
| ( Telefonem od  naszego korespondenta).

Wiedeń, i1 i
i W czoraj popołudniu odbyła się R a d a  m i- j

t i s t e r y a l n a  pod przewodnictwem hr. Sturg- 
i kha. Wzięli w niej udział wszyscy ministrowie z 
wyjątkiem min. skarbu Zaleskiego i ministra robót 

j publ.cznych Trnka. P"zedmiotem obrad były 
p r z y g o t o w a n i a  J o  s e s y i p a r l a m e n -  

j t a r n c j.
W tutejszych kołach parlamentarnych bar­

dzo żywo zajmują się obecnie przesileniem vve- 
gierskiem a to dlatego, ponieważ panuje powsze­
chnie przekonanie, że z a j ś c i a  w ę g i e r s k i e  
m u s z ą  s i ę  o d b i ć  t a k ż e n a s e s y i d e -  
l ę g a c y j n e j  i n a  d y s k u s y i  n a d  p r z e d ­
ł o ż e n i e m  w o j s k o w e m  w p a r l a m e n ­
c i e  a u s t r y a c k i m .

Co do delegacyi, to w myśl informacyi za­
czerpniętych z dobrze pointormowanych kół par­
lamentarnych, odbędzie się w kwietniu prawdo­
podobnie tylko krótka serya, podczas której za­
łatwione zostanie prowizoryum budżetowe, zaś 
g ł ó w n a  s e s y a  d e l e g a c y i  odroczona zo­
stanie d o  j e s i e n i  Mimo to delegowani au- 
stryaccy starać się będą o przeprowadzenie o ile 
możności dłuższej dyskusyi

Izba posłów będzie mogła obradować rów­
nocześnie z delegacyami, ponieważ —  jak wia­
domo —  sesya delegacyi odbywa się obecnie w 
Wiedniu.

Co do p r z e d ł o ż e n i a  w o j s k o w e g o ,  
to rząd austryacki starać się będzie usilnie o to, 
aby dyskusyę nad tern przedłożeniem przepro­
wadzono w komisyi jak najprędzej i bez względu 
na przebieg przesilenia węgierskiego.

Prawdopodobnie już na pierwszem posie­
dzeniu Izby, dnia 18 bm., ‘ p o s ł o w i e  p o ł  u- 
d n i o w o  ' s ł o w e ń s c y  w y w o ł a j ą  d y s ­
k u s y ę  n a d  z a j ś c i a m i  w C h o r w a c y i .

D otychczas nie wiadamo, jaką formę ta dyskusya 
przybierze, nie jest jednak wykluczone, że po­
słowie południowo-sloweńscy wystosują interpc- 
L cy ę  do prezydenta ministrów, poczcm  nad jego 
odpowiedzią zostanie otwarta dyskusya.

Główne zainteresowanie kół parlam entar­
nych koncentruje się obecnie około u g o d y  
c z e s k o - n i e m i e c k i e j .  Tak ze strony nie­
mieckiej jak i czeskiej oświadczają, że widoki 
ugody są korzystne. Istnieje też zamiar przyspie­
szenia rokowań, tak, ażeby z końcem bieżącego 
miesiąca mogła już zapaść ^stateczna decyzya-

„Nouveau regime“ w Rośnii,
Wspólny minister finansów — dr. Biliński, 

wydał nowe rozporządzenie, określające zakres 
działalności szefa kraju Bośmi i Hercegowiny, 
oraz jego zastępcy.

Rozporządzenie obejmuje pięć paragiaiów ; 
pierwszy odr.osi się ao szefa kraju, czyni go 
w y ł ą c z n y m  z a r z ą d c ą  i kierownikiem 
polityki Bośni i Hercegowiny, odpowiedzialnym 
tylko wobec odnośnego ministra wspólnego. 
Szef kraju ma zarazem naczelną komendę nad 
15 i 16 korpusem armii i .w tym charakterze 
podlega bezpośrednio cesarzowi.

Drugi paragraf określa stanowisko najwyż­
szego urzędnika cywilnego, mianowanego zastęp­
cą szefa rządu, który jest zarazem reprezentan­
tem rządu w Sejmie. Jest odpowiedzialny przed 
szefem i ma prowadzić wszystkie agendy, nie 
wchodzące w zakres biura prezydyalnego.

Wedle g 3 wszystkie mianowania urzędni­
ków cywilnego zarządu, o ile przez cesarza luk 
ministra przekazane zostały definitywnie lub pro­
wizorycznie rządowi krajowemu, ustanawiane se 
przez szefa kraju.

§  4  postanawia, że szef kraju rozporządza 
korpusem żendarmeryi, jako naczelny kierownik 
rządu krajowego.

Nakoniec w §  5 zaznaczono, źe równo­
cześnie z wnrowadzeniem tego rozporządzenia, 
zniesione zostaje i traci m oc ODOwiązującą roz­
porządzenie z d. 3  sierpnia 1882, o zakresie 
działania cywilnego „adlatusa" sgefa rządu kra­
jowego w Bośnii i Hercegowinie.

Następstwem tego rozporządzenia dr. Biliń­
skiego bedzie szereg zmian personalnych i

W poszukiwaniu prawdy.
W ST ęP  DO TEORYI POZNANIA. S Z E S Ć  WYKŁADÓW 
W Y K O SZO N YC H  P R Z E Z : DP T. '-A RBO W bKIEG O , 
K S. FR. GABRYLa , W. G IELtiC K iEuO , ST . GARFEIN- 
GARSKIEGO, i u . W A SSERBERG A  i M. STR A SZ EW SK IE­
GO. WYDAł  I PRZEDMOWĄ OPATRZY’. PR O F DR. 
M. ST R A SZ E W SK I WYDAWNICTWO TOW. FILOZOF.

KRAKÓW 1911. W. 8. ST R . 170.

(Dokończenie).

Korzyść czy użyteczność może być jednym ze 
sposobów weryfikacyi jakiegoś sądu, czy hipote­
zy naukowej, ale ta użyteczność tej hipotezy 
jest wówczas tylko j e d n y m  z d o w o d ó w  jej 
prawdy, a bynajmniej i wówczas nie staje się 
identyczną z prawdą." (str. 1 1 3 — 114 .)

Jeżeli tedy użyteczność jest centralnym  
punktem pragmatycznej teoryi poznania, —  za­
strzeżeniem, że o takiej teoryi można wogóle 
mówić —  to odnowiony ten probierz prawdy ma 
tylko bardzo w z g l ę d n ą  warto ć. Mówiliśmy 
już o tem  w referacie o odczycie p. Garbow- 
skiego, którego jednak p. W. swoim rygoryzmem  
pragmatycznym znacznie prześciga. Obaj zaś zda- 
■ą się przypuszczać, a prof. Straszewski nie 
odradza im żywić tej nadziei, że najbliższą dro­
gą „w poszukiwaniu prawdy" będzie synteza 
przyrodoznawstwa z odnowioną pragmatycznie 
filozofią. Chodziłoby może tylko o przezwycięże­
nie jednej nieodpartej trudności: bby biogeneza
raz się oświadczyć mogła stanow czo: albo za
witalizmem, albo za animizmem. Tym czasem  w 
kwestyi rodowodu ż y c i a  ciągle ścierają się po' 
giądy mechanistyczne z teleoiogicznymi, zape­
wnieniom zaś Bungego, że „mechanizm obecny 
zawiedzie nas do witalizmu w przyszłości" —  
uwierzyć ma dopiero —- pragmatyzm.

Łatwo też bardzo spodziewać się pożąda­
nych wyników po kierunku myśli, będącej w po­
czątkach rozwoju wśród nowoczesnych naszych 
stosunków teoretycznych i praktycznych. Mimo

wyraźnych dążności do obniżenia czy ograniczenia 
poz.omu epistemoiogicznych badań, posiada je­
dnak pragmatyzm dzisiejszy zbyt wiele sympaty­
cznych nawet czynników, by przynajmniej przez 
czas jakiś nie zaprzątnąć przystępnymi ną ogół 
swymi teorematami żywszych umysłów, zniecier­
pliwionych może obecnym dysoonansem w dzie­
dzinie t. zw. naukowej filozofii. Jam esa np., obok 
przekonania o szczupłości naszej wiedzy i pe­
wnej z tego powodu skłonności do skeptycyzmu, 
znamionuje gorliwa dążność do pomnożenie ba­
dań umiejętnych i szczera ufność w powodzenie 
takiej intenzywnej pracy. Przyjmując każdą hipo­
tezę, byle tyłka dla naszego życia korzystną, od­
nosi się życzliwie i do wierzeń religijnych, pewien 
zaś przeblask mistycyzmu z jego rozumowań 
schlebia nawet wyraźnie wielu irracyonalnym  
symptomątom naszego czasu. Swoją diogą „w po­
szukiwaniu prawdy" kroczy z niezłomną energią 
do zdobycia celu korzystnego. Stąd jego pojęcie 
prawdy nazwano „dynamicznem", a teoryę po­
znania „woluntarystyczno-i.eleologiczną“ .

Nie trudno więc zrozumieć, dlaczego jego 
dzieła poczęto pi zyswujać w naszej literaturze I 
(dawniej Potocki, obecnie Witwjcki, Kozłowski), 
dlaczego p. W M. Kozłowski osobne także stu- 
dyum pragmatyzmowi poświęcił (Przegl. Fil. 1911) 
i dlaczego ten niestrudzony badacz co ao  wielu 
podobnych lub identycznych z tym kierunkiem j 
myśli pierwszeństwo autorskie sobie zastrzega. 
Nie brak już u nas nawet przykładu czynnego 
zastosowania pragmatycznej teoryi w krajowej —  
polityce. Na głośnem zgromadzeniu wyborców w 
Krakowie na początku stycznia b. r. prok Jaw or­
ski ostentacyjnie powołał się na pragmatyzm J a ­
mesa i na zasadzie jego odróżnienia c z y n n y c h  
statystów od b i e r n y c h  anarchistów w polityce 
(por. W asserberg „bierne'i czynne myślenia" str. 
134 —  136) —: Jaworski „dwa typy m yślenia") 
ząrzucił dvr. Milewskiemu, że „ p r z e c z y t a ć  
swoją książką" doradzał wówczas, gdy „pozytyw­
nie działać należało" tzob. Czas z d. 5. I. 1911)

W znanych szczegółach tego wypadku wy­
stępują dobitnie wszystkie fazy pragmatycznego 
zdobywania w z g l ę d n e j  prawdy pod godłem  
„aktywizjnu" i korzystnego c e l u  w rezultacie. 
Energicznie zawarty pakt r e a l n y  r  ludowcami 
na gruncie e m p i r y c z n y m ,  idzie w zawody 
z kunktatorskiem doktrynerstwem o pt/dłużu 
i d e a l n e m !  Empiryzm zwyciężą —  osiągnięty 
sojusz wydaje dotąd faktyczną ko zyść, jest więc 
prawdą... Ale tragiczny koniec idealizmu nie do­
wodzi jego fałszu! Ma i on swoich zwolenników, 
którzy teraz zwartym szeregiem dopominają się 
o s w o j ą  *nów prawdę tak, żę najbliższy kuzyn 
ideologa tej miary, co śp. W ojciech Dzieduszy- 
cki, zapowiada właśnie w wszechpragmatycznym  
urganie lwowskim odwetową ą k g j y ę  w formie 

I polowania na —  „kawki"... Jakież wyjście z tego 
j pogmatwania pojęć politycznych? Oto —  zbadać 
gruntownie i bezstronnie tak empiryzm p. Ja- 

i worskiego, jak idealizm p. Milewskiego, a zbadać 
ze stanowiska tego k r y t y c y z m u ,  który b e z ­
w z g l ę d n ą  p r a w d ę  ma zawsze na oku a o 
wynikach swoich poszukiwań z góry nic prze­
sądza.

Dlatego początkiem i końcem lektury wy­
kładów krakowskich niechaj będzie prawdziwie 
filozoficznym duchem ożywiona rozpiawą śp. Gar 
fein-Garskicgo o „krytycyzmie". Któryby zaś czy­
telnik i po takiem studyum był jeszcze skłonny 
do pragmatyzmu, niechaj pamięta, że bardzo 
trzeźwy i poczytny dziś pisarz H. Poincare, któ­
rego epistemologiczne badania niedawno spolszczo­
ne zostały, wyrażą sie gdzieś w tym sensie: gdy­
by nauka, szczycąca się i tak już cudownym za­
stosowaniem w praktyce, tylko yżyteczność mialą 
rta celu, uczony stałby się raczej —  kuchmi­
strzem.

PRO F. DR. A. SK Ó R SK I.
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przesunięcie. agend w poszczególnych d ziałach ' 
adminiatracyi bośniackiej. O 'jed n ej, bardzo; 
ważnej zmianie, już donoszą pisma. O to b a ro n ! 
Ponko, piastujący dotąd zniesiony obecnem roz- j 
po-rządzeniem urząd „adlatusa*4 cywilnego, udaje, 
się no dłuższy urlop do Piszczan, poczem , jak i 
donoszą, przeniesiony zostanie na własną prośbęj 
w stan spoczynku.

Ustąpienie marszałka krajowego; 
hr. Badcniego.

Pei fum eryę
przybory toaletowe

poleca najtaniej niagaz^n firmy * ZC622

Kauc/yński i Oberski 
il M  Mm  7 LWÓW lilii HilitKlS.

Lwów, 16. kwietnia.

W ostatnich dniach pojawił się w pismach 
krajowych i wiedeńskich szereg wiadomości, t y - ; 
czącyeh się ustąpienia marszałka i ewentualnego 
po nim następstwa. Ocżywista, były to wszystko 
pogłoski, gdyż osoba w tym wypadku nęjmiaro- 
ddjnibjaza t j. Snm marszałek, nic dotąd nie 
przedsięwziął, coby upoważniało do wysnuwania 
jakichś konsekwencyi politycznych.

Z TfcATEU.
„ULUBIENIEC K O BIE T ", KROTOCMW1W W 3 AKTACH i 

N. HENNI5QU!NA J J .  M ITSCH ć L l .

Liczyć się jednak trzeba z ewentualnością, 
iż marszałek niebawem poprosi o zwolnienie go 
t. obowiązków przewodniczącego Sejm u i prezesa 
Wydziału krajowego. Natomiast marszałek — jak 
informują osoby poinformowane — nie zamierza 
wycofać się z życia politycznego, co zamanifestu­
je przez zatrzymanie mandatu sejmowego.

Spocyalny korespondent „Czasu“, znaczący  
swe koreaponrieneye a zwykle w caje dobrze
poinformowany o arkanach polityki wiedeńskiej; 
donosi temu pismu co następuje:

„W iadomość, podana do dzienników krajo­
wych, jakoby marszałek hr. Badeni już ustąpił 
ie  swego stanowiska, nie jest wedle mojej infc1-- 
m acyi, zgodna z faktami. Należy niestety oczeki­
w ać, żfc to nastąpi w najbliższych kilku tygodniach, 
dotychczas jednak i ezygnącya nie wpłynęła. —- 
W obec tego pogłoska, jakoby także i nominacya 
następcy byle już faktem dokonanym, jest rów­
nież nieerawdziwa. W szystko, co  dzienniki w tym  
względzie piszą, fest prostą kombinacyę —  i do­
m ysłem , gdyż, o ile wiem, decydujące czynniki 
nie objawiły jeszcze w tym względzie swojej 
opinii".

Natomiast „Neue Freie P re sse “, która już 
w łomedziałkowem w ie cz cn e m  wydaniu z całą  
stanow czością utrzymywała, że hr. Badeni j u ż 
wniósł dyn.isyę, w raca w dzisiejszym lumerze 
do tęj sprawy i podtrzymuje tę wiadomość.

O to, co  nam  nasz korespondent wiedeński
w tej sprawie telefonicznie donosi:

W iadeń. (T eł. w ł.) Jak donosi „N. Freie  
Press©**, Koło polskie już w pierwszym dniu po 
zebraniu się Izby posłów, zajmie się kwestyą na­
stępstwa po hr. Badenim.

Sprawa ta  o tyle jest niespodzianką dla 
Koła. ile. że m arszałek podczas swej ostatniej 
bytności we Wiedniu przed świętami oświadczył, 
że ustąpi dopiero w maju.

Kierujący politycy Koła oświadczają, że jako 
kandydaci wchodzą obecnie w rachubę tylko dwaj 
politycy, mianowicie posłow ie: K o r y t o w s k i i  
A b r a h a m o w i c  z.

Zę względów pedagogicznych i publicznej 
m oraln ości. (ó! o!) nie1 należy W czorajszej farsy 
rozwałkowywać ne fejlćton; bo byłby to fcjleton  
ślizki i z zapartym oddechem v zez najmłodsze 
czytelniczki pożerany. Z a ś : „ U lu b ie n ie ck o b ie t"  
będzie się cieszył ich względami bez względu 
na to, co się o nim napisze.

Jest to farsa demimond’ka, która sam a so ­
bie znajdzie drogę zwabienia amatorów swoich 
Wdzięków. T e m 1 bardziej, że je j . strona! pozapie- 
przykowa jest wcale zmyślna i dowcipna.

Historya o donżuanie albo' przykrswaczu, 
który ulubieńcem będąc wszystkich kobiet, całe­
go świata za smutne zrządzenie losu to uważał 
i tęsknił do. takiej jednej, - któraby go nienawi­
dziła, znalazł ją wreszcie i ożenił się.

Ślub odbył się już o gadz. 10, więc m o­
żna było po niezbyt wybrednej biesiadzie ar­
tystycznej - -  pójść' na kolaćyę i nie spóźnić się 
na ostatni tramwaj.

Że zaś cały zespół wczorajszy nadskakiwał 
gorliwie „Ulubieńcowi",, więc teatr był nieutulo­
ny w śmiechu z dwuzńaczników, którenti można 
się było objeść aż do niestrawności. Wodzem na­
czelnym był p. Nowacki,, k tó ry  walczył mężnie 
jako lew, aby wycisnąć wszystkie, co  najdwu- 
znaczniejsze pointy i -nie pozwolić żadnemu do­
wcipowi zam rzeć bez echa na widowni.' '

Cały zresztą afisz: starał się o to sam o: 
Dobrzański i Berski .jako para rogatych żonko­
siów, którzy razem  z Nowackim siedzieli na ka­
peluszach swych żon, pp Michnowskiej i B ar- 
wińskiej, doskonale zdradzających swych mężów. 
Feldman, Rowińska, Kwiatkicwiczowa, Urbańska, 
Czaki, dobrze neogół wyzyskiwali wesołe sytua- 
cyę farsidełka, które już celą Polskę w tryumfie 
obleciało, więc i Lwów zapewne zginąć mu 
nie da-

Ad maiorem artis dram aticac gloriatn !
. ST  W ASYLEWSKi.

KRONIKA.
W miejsce Sapiehy — Hohenlohe!

Decj sya zapadnie prawdopodobnie z koń­
cem  Dieżącego tygodnia, w którym to czasie na­
miestnik dr. Bobrom ski przybędzie do Wiednia.

W każdym razie br. Badeni prowadzić b ę­
dzie agendy marszałkowskie aż do miesiąca 
czerw ca. —  P . Abrahamowicz na wypadek, gdyby 
miał zostać następcą hr. Badeniego, złożyłby 
swój mandat do Izby posłów.

Z chwilą wstąpienia ks. Sapiehy na stolicę 
biskupią krakowską zawakowało w Watykanie 
jedno m iejsce morisignóFe’d  przy papieżu; które 
ks. Sapieha sprawował dotąd z wielką korzyścią 
dla spraw polskich-na terenie watykańskim. Otóż 
jak donoszą obecnie ż Rzymu, następcą ks. S a ­
piehy został ks. H o h e n l ó l e .

W  maju odbędzie śię w Watykanie konsy- 
storz, na którym-jfedęń z oiskupów polskich ma 
otrzym ać kapelusz Kardynalski.

0  uniwersytet rusKi.
W‘rden (T el. w ł.) Pertraklacye w sprawie 

uniwersytetu ruskiego dotyczyć będą —  jak do­
nosi „N F r. Pressp" —  przedewszystkiem kwe- 
sfyi, czy możnaby ustalić termin utworzenia uni­
wersytetu ruskiego w drodze enuncyacyi Korony. 
W  kołach dobrze poinformowanych wskazują na 
to, że rząd w keżdym razu i rozstrzygnie sprawę 
uniwersytetu jedynie po porozumieniu się z Ko­
łem  połskiem.

K o m is ja  iru o r m a c jjn o - lc k c y jn a  Tow. B ia tn ie j 
j P o m o cy  luęhaczóu UUzjJchnicy. Ho.vąklej poleca rułyno- 
warhbh i sumiennych ńauc^ypicli domciyyćn oraz pomo­
cników biurowych ikanejla j-y jnych  t  miejscu i na pro- 
wincyi. Zgłoszenia wszelkie!] zajęć i lekcy i przejm uje Ko­
misy a tak pisemnie jak i ustnie od 12. do 1. \i ppJudnie 
codziennie w lokalu („w ., Lwów, ulica Senatorska, Dom 
akademicki im. A, Mickiewicza.

Egzamin piśmienny .(pod nadzorem) kandydatów 
na nauczyciel' szkół średnich odbędzie się we Lwowie w 
dniach 17 i: lo  maja, a kandydatek na nauczycielki w tych­
że szkołach (także u w Hecach żeńskich) w dniach 20 i 21 
maja o. r., poćźsui btzwłócznlcujaeląpią egzaminy ustne. 
Kandydaci i kandydatki; którzy zamierzają przystąpić, do 
tego egzaminu, winni.o teiń1 zawiadomić• dyrekcyę Korai-

syi egzaminacyjnej ustnie lub pfśeumic c j , najpóźniej d«> 
unia 10 in a ji br. i podać dokładnie WcCduiisly,! z których 
zamierzają zdaiwć egzamiii. . ’■'< ■

W Krajowych niżsźych szkołach rolniczych w
Bereznicy (p. Stryj) w Horodćnco, w Ja gjelnicy. w,foibier* 
hicacli p. Kemy, w Mifocinie p. Rzeszów, w- Spchódbie p. 
Krosno, -zaczyna się rók szkolny 1 9 l2 'l3  z du. I lipćk-br.

Krajowe -niższe szkoły - rolnicze mają na celu kształ­
cenie przedewsiystkiem.. synów w ło ścian , ng .uzdolnionycli 
praktycznych gospodarzy. Cały kurs nauki Lwa uzi' iaia. 
Wszyje'.- uczniowie mieszkają w zakładzie. Opk ta ra (Ąrzy- 
manie w internacie wynósi 150 K putro; .żule. LYznlówic 
niezamożni mogą być przejem i m  koszt funduszu krajowe­
go t. zn. otrzymują bcżpiatne pomieszczenie' .w internacie, 
wikt i odzież, wnoszą ty 11;o opłatę szkolpą w kwocie 3  K 
za pólibcze.

Pcidania <> przyjęcie do niższej szkoły rolniczej wno­
sić nalćży najpóźniej do ló .czen yca *bj-,. do Dyrekiyi jed ­
nej z  -ymienioiivcti p.owyżtj s/kóT-rolniciycli. .

Do podania, które jest wolne o-f .-timpla.’ należy 
dołączyć: metrykę urod-żśnia. na dowód, że-l.iridvdairj u- 
kończj ł Ist 13: świadectwo zdrowia, -\yyMawionę brz’ez'-'lć- 
karza ; . św iadectw o.; sztófłjd . uiąańozeńia szkoły innowćj: 
świadectw, ubóstwa, jęzóji kaijdy.dai uoiega sic o w y je ­
cie -na koszt funduszu krajowego. j

Lwowski 2.»iązek pomocy dla więźniów poli­
tycznych uinfej.-zem składa- podziękowanie firmie elektro­
technicznej ..Edmund Kozłowski'1 za ofiarowanie .Związko­
wi czystego zysku ;:c sprzedaży lóOił rarówek dó- lamp 
clelitryć-znych. Oby przykład ten znalazb naśladowców!'
• ■ Dla informaeyi Szan. PublicziioiM komunikujemy, 

iż zaofiirowane nam żarówlu systemu ,.Tantał‘; .i ..Tuiięs- 
ram'\.sprzedajemy w cenie p o .K  PSO. a zgłaszać się po 
nie można bezpośrednio do firmy gdrmńiii Koziówjki
O.wów. Sapiehy Boczna. I. 6) z v,yrażnen- zastrzeżeńfefn-: 
•„żarówki związkowe".

W p o m u  rek o lek cy jn y m  0 0 .  Jezuitów we Lwo­
wie odbędą się .rękolekcye w hastęcćjaeym  porządku:, dia 
nauczycieli od 24 do 28 kwietnia B f l j .  dią kapłanów ód 
6 -do 10 m aja; dla. mężczyzn zc sfer inteligentnych' od 12 
do 10 m aja: dla rzemieślników, robotników i włościan od 
2-5 do 2$.-.naja; dla mtodz.ieży szkół v.-i■>.szych * alntuh en- 
tów -od 2 do 6 czerw ca; dla kapianów. od J7 dcą.21 czer­
w ca; dia rzemieślników, włościąn i . robotników od 28 czer­
wca dó 2  lipca. K chłe zgłoszenia pod adre.st.m; 'ks. supe­
rior Domii rek-o!elscvjnego wc Lwowie,A;l. Dmiin-BOrkow- 
skich 1. 11. '  ■ '

Jarm ark w wielkiem mieście Paca iipu ie, uz^o 
la zabawa wiosenna dla dorosłych i dzieci odbędzie się v.- 
niedzielę, dnia 21 kwietnia 1912 w R as 'tiie  mieis-kięi-n. D o ­
chód z t e j ,zabawy,-której urządzeniem zajmuje się liczne 
grono pań i panów ,, przeznaczpnv. na budowę dóiuu ko­
biet im. Mary i . Konopnickiej. Jarm ark będzie prawdziwie 
stylowy; piękne pariie i dorodni, młodzieńcy w odpowied- 
nich strojach zwijać się będą około' kramów jarmarcznych, 
iołeiwi, koszów sżczęscia, w-esułe] fotografii, muzeum i so- 
loliwości itd., czarownica V.?lyesej góry przybędzie na łopa­
cie, aby wszystkim wróżyć, na żądanie otrzyma Ira^dy zi­
mne i ciepłe przekąski, a ponadto za rozwiązanie żywych 
zagadek przeznaczone są przepiękne nagrody. .

Z rrt-asta N areszcie! Mainy więc trochę  
słońca i malutką, bardzo skromniutką porcyjkę 
ciepła. Ponieważ zaś stan barom etru jest wyso­
ki, noniewuż dalej stan ten staje się coraz le­
pszy, przeto można się spodziewać, że „figle 
wiosenne" z śniegiem, wichurą, przymrozkami i 
innemi tego rodzaju przypadłościami, skończyły 
się bezpowrotnie.

Lwów dziś wygląda całkiem ładnie, jakoś 
czyściej, jaśniej, weselej niż zwykle. Widocznie 
potęga promieni słońca jest bardzo znaczna, 
skoro zdoła przysłonić niesłychane niechlujstwo 
ulic lwowskich, to niechlujstwo, któi e stało się 
wprost przysłowiowe. Nie wątpimy też, że z ja­
snego słońca cieszy się prócz nas także miejski 
sławetny zakład czyszczenia miasta.

„Zjednoczenie" Tow. akad., grom adzące  
w swem łonie polską młodzież uniwersytecką 
wyznania mojzeszowego, wvdełó. sprawozdanie 
ze swej działalności. Towarzystwo to dąży do 
zniwelowania różnic, tworzących przepaść m ię­
dzy- oboma społeczeństwam i, stara się przede- 
wszysikicm w duchu tym wychować młodzież 
wyznania mojżeszowego, by w ten sposób zwię­
kszyć zastęp orędowników asymilacyi 'wśród in- 
teligencyi- żydowskiej.

Ze sprawozdania wynika, że sprawa budowy 
Domu akademickiego im. hr. Andrzeja Potockie­
go stoi jak najlepiej i najprawdopodobniej je­
szcze w połowie' łego roku n astąp i'. otWarde. 
..Zjednoczenie" starało się stale- paraliżow-ąć 
działalność syonistyczną na uniwersytecie naszym. 
Rok ostatni wykazuje nadzwyczajny w prost 
wzrost liczby członków zwyczajnych, co wymo­
wnie świadczy o syrripatyi dia ideałów i myśli 
polskiej wśród młodzieży akademickiej wyznania 
mojżeszowego. Na czele Towarzystwa stał w o- 
sfatnińi. roku p. Antoni Nich.

„Wesele" Wyspiańskiego w Paryżu D ję -  
ki staraniom „Polskiego Biura ^ ra c y " , giónć am a- 
toiów, rekrutujących się ze wszystkich Warstw  
kolonii polskiej, r więc, z robotników studentów , 
artystów i literatów odegra dnie 19 b m .,w  sali 
Atheriee Saint-Germain „W esele" Wyspiańskiego.
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Za spoko} du^zy śp. Michalskiego,- nie­
zapomnianego prezydenta m. L.vowa, odbyło się 
dziś rano, w piątą rocznicę jego śm ierci, nabo­
żeństwo żałobne w kościele 0 0 .  Je z u itó w ; 
odprawił je  przy wielkim ołtarzu ks. biskup 
Bąndurski. . Prócz rodziny, zjawili się llcżhifc 
członkowie Rady miejskiej z prezydentem Neu- 
mannem na. czele, urzędnicy m agistratu-i publi­
czność. Przybyło też duzo pań, wśród których 
zauważyliśmy panią prezydentową Neurnan- 
nową.

Wczoraj zaś odbyło się nabożeństwo za 
spokój duszy śp. Michalskiego w kościele 0 0 .  
Franciszkanów, staraniem  Tów. strzeleckiego.

„Tis7tę s “ o stosunkach galicyjskich. O sta­
tnie aresztowania szpiegów rosyjskich w Galicyi 
pr?eraziiy widocznie hr. Bobryńskiego. Napisał 
więc artykuł do londyńskiego „Tim esa", by poin­
formować społeczeństwo angielskie o „ucisku 
R osyan“ w G Jicy i przez —  Jezuitów i Polaków. 
Dla scharakteryzowania, jakiego rodzaju są to 
intorm acye, wystarczy podać wyjątki z tego arty­
kułu. W części, poświęconej prześladowaniu szko­
ły pisze hr. Bóbryńskij:

„P o  bitwie pod Sadową W r. 1866, Galicya 
dostała się całkiem po’d panowanie Polaków i w 
tej nowej P olsce dawna bigoterya Polaków od­
żyła z Całą siłą.-Tolerancyjna końsiytućya austrya- 
cka została zdeptana. Nic wolno otwierać szkół 
rosyjskich, nawet prywatnych. Książki rosyjskie 
są konfiskowane, a chłopcy przyłapani na czyta­
niu autorów rosyjskich, są wydalani z gimna- 
zyum". -
, (Czytelnik, angielski, który naczytawszy, się
p -okrucieństwach Caratu w tem niiejscu prawdo­
podobnie pomyślał: „Iście... rosyjskie stosunki!")
‘ Ks. m etropolita Szeptycki tak wygląda w o-
opisię hr. Bobryńskiego: „Dawny oficer kawaleryi, 
niejaki hrabia Szeptycki, został metropolitą Gali­
cyi i robi wszystko, by spolonizować i zromani- 
zować śwc rosyjską owczarnię,- di.a której nie jest 
pasterzem, ięcń wilkiem- Księża uniccy, wierni 
da\vnei liturgii . słowiańskiej są prześladowani, 
wprowadzono nowe obrządki, znienawidzone przez 

Ju d  p zmuszają księży do celibatu. Hr.' Szeptycki 
został* /uV’ojo.w,,py przez . Jezuitów, Którzy są 

/.prawdziwymi' panami .kościoła! unickiego, im też 
powierzono wychowanie przyszłych księży u-
'niukich‘,‘c- /

Czy to w szystko? O n ie ! Oto bowiem ż lud­
nością -prawosławną; „pólićya polska" obchodzi 
się również iiiV lepiej’. Setki kobiet i dzieci pi a- 
wosłau r.ych „pdljcya polska" pędzi po śniegu i 
rttiOzie do m iast; gdzie są sądy a tam riamawia 
do porzucenia'prawosławia i powrotu na wyzna*., 
riii unictde!" - ' . ' ■

Jedno w tem wszystkiem dziwić może, m ia­
nowicie, że tak , poważne pismo angielskie jak 

„ T im .e s " , czcipie ińcorm acye z tak mętnych źro- 
deł, jak rew clacye p. Bobrynslyego.

Ż  Towarzystwa Przyjaciół M jzęun naro­
dowego w Rapperswilu. Pod przewodnictwem  
próf.i ,FIeu;ha odbyło się posiedzenie wydziału, na 
którem załatwiono^ kilka spraw aktualnych. Mię­
dzy innemi uchwalono, bv. miejsce w Zarządzie 
Ijluzęum narodowego .w Rapperswilu,^opróżnione 

. .niedawno*-przez śm ierć proh .Bolesław a Rubacha, 
zajął, fąpiiowiecjj .kompetentny w rzeczach m uzeo- 
zńaWftwa; O becność bowiem sił fachowych w Z a- 

,-iządzio muzealnym jedynie zapewnić maże,w. priy- 
wjłośct - racy ona Iną a tak już pj^ną reorgahiżacyę  

,i-nsfytucyi. , VV .sprawie tej odniósł , się wydział li- 
. słownie- do Jó zefa  Gałęzowskiegu, z prośbą, aby 
jako p rezes, Zarządu Muzeum rapperswilskiego 
zechciał wszelkiemi siłami poprzeć postulat r-po- 
.wyższy. i spowodować Zarząd muzealny ;a o  jego 
ręaj.iżąćyń ; Nadto uchwalono ,p. Henrykowi l)o -  

•.brżyckiernu z Warszawy podziękę za., dar ( portret 
Adama Mickiewicza, .rysowany przeż Michała . E. 
AndripUegu)- .dla Muzeum narodowego w . Rap- 
pfcrsw*ilu. ■ ■ ■;

Ó książkę polską dla ludu na kresach. 
„Z nicz11 stowarzyszenie akademików polskich .-nai

; ŚląsKu. ch cąc przyjść „Macie.rzy Szkolnej* po-- w-W ydziale krajowym dla rozpatrzenia się w na* 
; m ocą w ciężkiej pracy oświatowej, zwraca s i ę ! desłanym na konkurs m ateryale. 

do społeczeństwa polskiego Wszystkich dzielnic ! ■' ■ W obradach Wzięli udział pp.: citicr,-prof.
| z gorącą prośbą o- książki dla ludu polskiego na 1 amwors-ytetu lwowskiego dr. Benedykt Dybowski, 

Śląsku Cięszyńskim. Społeczeństwo • to,-w śród członek Akademii umiejętności krakowskiej W ła- 
jakichkolwiek się ono warunków znajduje; -do- dysłaW Łoziński, prof. uniwersytetu’ lwowskiego 
starczyło już dużo dowodow, że sprawa oarato- iir. Maryan Raciborski, prof. uniwersytetu iwpw- 

! wania utraconej niegdyś dzielnicy polskiej -leży!, śk iegó 'dr Gustaw Roszkowski i próf. uńiWersy- 
mu na sercu. I dziś należy mieć nadzieję, że nie fetu lwowskiego dr. Ignacy Zakrzewski. Ińhi ćzłón- 

i pozostanie ono głuchem na głos młodzieży, która i kowie komisy i usprawiedliwili swą nieobecność. 
W spełnianiu obowiązków narodowych nie cnce i Po kiótkiej informacyjnej dyskusyi, członkowie 

,'pozcstać w tyle. Nieraz książka, raz przeczytana, i komisyi rozdzielili między siebie dzieła do czy- 
j marnie leży na półce, lub idzie w poniewierkę, j tania: i oceny. Na konkurs .nadesłano „5 . dzieł 
- gdy tym czasem  w rękach ludu stokrotne radżę i żr różnej dziedziny naukówej. 
przynieść jwoce. ^ z. akładejąc bezpłatne wypóży W sprawie fachowego wykształcenia

i czainit i biblioteczki ma młodzież .zamiar p.ży- j młodzieży prawniczej. Polska młodzież prawni-
gotowywać grunt dla nowych Kół „Macierzy 
Szkolnej11. Każda przesyłka, choćby najskromniej-

cza, ■ skupiona w Towarzystwie „Biblioteka słu­
chaczów prawa* we Lwowie, od dłuższego czasu  

sza, będzie oardzo cenna. Łaskawe dary należy ; Zajmuje się badaniem stosunków intelektualnych 
nadsyłać pod adresem - „Znicz*, Cieszyn, Dom .m atery aln y ch  wśród młodzieży naszej wszech- 
Narodowy. (Śląsk austryacki). nicy i doszła dc wniosku, że częstokroć nfędo-

Prze silenie w teatrze krakowskim, tak j b ia g e  „ n a  pod Względerivń;tćiektValnym.'. . 
charakteryzuje krakowski korespondent „Kuryera , Rragnąc gorąco, zr.ależć środki zaraacze w
Warszawskiego*

1 Jbogi w sensacye teatralne ‘ Kraków . ma o- 
bechie jedną ale sporą. Wiadomo, że organizuje 
się obecnie w Polsce kilka scen -prywatnych W

celu zwalczania tych anormalnych stosunków, 
m szczących się hąśtepnie nader dotkliwie 'ha na­
szym kraju, postanowiła odwołać Się do rady naj­
wybitniejszych i znanych-jednostek, ż prośbą o

Warszawie powstają teatry prywritne *. Ohoroszczy Jaśkaw e udzielanie swych uwag, w sprawie facho- 
i Schiffmanna, Poznań przeszedł pód nową dy ' } wtfer wykształcenia m łódzieżypraw niczej- i ppd- 
rekcyę pp.-Szczurkiewiczów, wreszcie zacznie niesienia jej poziomu naukowego i popraw y'jej 
działać na nowo teatr drugi w Lodzi, którego byt przykrycii stosunków materyalnych. W sż:czegói- 
został -przerwany pamiętnym pożarem . ' Spodzie- nosci pożądana -jfcsf odpowiedz na na !tępujące

pytania':’ . ' - ■ ■ ■ •
- 1 )  O .ile i w jakiej-form ie należałoby w 

•szkołach średnich uażreląć pojęć podstawowych 
nauki - prawa ? 2 )  Jak - należałoby zorganizować 
studya prawnicze ma uniwersytecie 9 ó )  W jaki 
sposób możnąby podnieść poziom wykształcenia 
tych słuchaccy, którzy , zmuszeni twardą konie­
cznością walki, o utrzymahię, vye Lwowie przeby­
w ać,! iń uniwersytet uczęszczać nie mogą ?

4 U d z ia ł Litw y w „W ystaw ie p r a c  .kobjęty
p oiu c.aj11. , Dziennik kijowski“ d o n o s i „ O  wzię­
ciu' udziału w wystawię „pracy kobittl P o l e k w  
Pradze Czeskiej -rnyślą-ś kobiety polskie na Li­
twie, w 'poczuciu opowiązku przyłączenia się do 
apelu, śdącego z Krakowa I ^ owł, Pomijania i 
Warszawy, wzywające wszystkie Polki do. współ­
pracy. „Utw-orzyl się komitet z paniami r.- Emmą 
Dmochowską i Emilią Węsławską na czeló;.- w y­
dry kowano _w pismach niiejscowychc j  rozesłano 
we wszystkie zakątki! kraju odezwy/ g r jaki bę­
d zie. rezultat tej pracy; trudno przesąć ia ć , Wziąw­
szy. pod uwagę ospałość spoteczęństwa i wpływ 
krytyków,. . którzy przy kazdęj inicyatywic i pód- 
jęęiu. , ‘qowej .pracy, wyrastają jak grzyby po 
deszczu*.

Z  o ow oati w ściek lizn y  u psów  Wydał m a­
gistrat następujące zarządzenia- Psy n.ają być 
trzymane dniem i nocą na uwięzi w Obrębie W a l- 
ności, łub zaopatrzone w b wałe : gęste kagańce 
wykluczające możność ukąszenia. Psy, co dó któ­
rych nie' zachowane powyższych przepisów a w 
szczególności biegające sam ópas bez kagańce na 
ulicach, chodnikach i Dlacach będą ch'vytahe i 
zabite po upływie 2 4  gothin.

. Aresztowanie włamywaczy. Przed tygu- 
Jńierti włamano się przez okno do składu papie­
ru przy ul. Lindego 1. 10. Sprawcy- rozbili kasę 
ogniotrwałą i szuflady biurka, skąd zabrali kilka

waliśrny się, że rosnący obecnie - popyt na siły 
aktorskie znajdżie echo przedewszystkiem w-Kra­
kowie. l aki już nasz los: wyrabiać siły dla innych 
scen polskic-h. Tak było od czasów zamierzchłych, 
tak jest i dzisiaj..

Nie Wiemy, z jakim pionem odjechał z Kra­
kowa p. Szczurkiewicz, który bawił tutaj przed 
kilku . dniam i; również nie są wiadome wyniki wi­
zyty p. Choroszczy, który z p. Gorczyńskim-po­
przedził jeszcze odwiedziny d y rek to ra  poznań­
skiego. Natomiast dr. Schiffman zostawił tutaj 
sporą liczbę blankietów kontraktowych, które 
przywiózł z sobą. Rokowania toczyły się -tymi 
dniami i przyniosły przyszłemu' teatrowi polskie-, 
mu mor obfity
• - G ile dotychczas wiadomo ■ opuszczają 

scenę n a sz ą '!  przenoszą się do Wśrszawy pp.: 
Mćksymih.am i Józef Węgrzy,iowic, Stanisławski, 
Sosnowski i Leszczyński. Z pań pożegnać'm a­
my pp.: Zarżyckg, Bruniszównę, Słubicką i Czar­
n eck ą/N ad to  w toku —  jak słychać • jest 
. prawa zaangażowania p. Edmunda W eyęhefta. 
iniiO pertrakt.aćye —  a podobno mają toczyć się 
fesżcze inne pohrywa tajemnico lub plotLa.

Takie Sećesye gromadne z teatru krakow­
skiego nie są nowością. Pamiętna była śecesya  
za Koźmiana, z nowszych zaś czasów gromadny? 
„exodu3“ po " pierwszym roku dyrekćyi p. Józefa  
Kotarbińskiego, gdy na wiadomość o objęciu 
sceny lwowskiej przez p. Tadeusza Pawlikow­
skiego ruszyło do Lwowa całe grono pierwszor­
zęd n y ch  sił, zacząw czy od p. .Solskiego, skoń-. 
czywszy ira ■ p. M. Węgrzynie,

niedługim okresie czasu patrzyliśmy, jak 
scena, ogałąęa się z , najświeinicjszych .swych 
ozdób: odszedł Solski, Roman, Kamiński, Tara­
siewicz, Salska, Bednarzewska i Wojnowska, —-  
bez feió.rej nie. można było sohie wyobrazić sce ­
ny krakowskiej! —  Biemaszkowa, Siennidka i | weksli,i gotówkę, na kwotę 1200  kor. poza tern 
Przybyłkówiid.. Zdawało się, 2s 'sćeity krafcow- ^abraji również kilka mas?yh aa spinania aktów. 

' '  n ic’ już nie uiatUje, a jednak piżćt,w ała. • " ■ ■ ■■ - .
Funełacya Kc^hmara dla literatów pol­

sk ich . W fuńdacyi Franciszka Kóchn.ana, jfrże-
znaczonej dla literatów polskich, są - w-bieżącym* 
roku do. ^>zdania dwie premie: pięrwsza w kwo­
cie 2000  .kor., .i druga w kwocie 1000  kor. T er- pokaleczył sobie rękę o szybę a co dc ,/r

, którzy ubiegać1 samej to się wcale hie' opła*iła,' gdyż w

. W tpku poszuisiwdnia zą tymi sprawcami 
doszło do uszu połicyi, że niebezpieczny włamy­
wacz Turzański/m ajacy zakazany pobyt we Lwo- 
wiei żalił się w szynku prżecł swym znajomym, 
iż przy ’ popełnieniu kradzieży przy ul. Lindego 
pokaleczył sobie -rękę o szybę o co dc ./roboty* 

min do nadsyłania dzieł autorów, którzy ubiegać' samej to się wcale hie' opła’ iła, gdyż w kasie 
się zamierzają o te premie Upłynął 31. grudnia nie. było tyle pieniędzy, ile gazety poda,ą.
1 9 i J r. O cena dzieł i przyznanie premii należy Turzańskiego natychmiast aresztowano, pod- 
do komisyi konkursowej powołanej przez Wydział czas przesłuchania zaś iągo okazało się, iż spól- 
krajowy. Komisya ta  zebrała się .już po raz 1 nikięm jego.przy włamaniu był niejąki Htigel,
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również niebezpieczny złodziej, m ający zakazany 
pobyt we Lwowie, u którego przy rewizyi znale­
ziono witrych i „raszplę", które odpowiadają w 
zupełności śladom znalezionym przy ul. Lindego. 
Dalej stwierdzono, że p .zed popełnieniem czynu 
swego Turzański wraz z Huglem weszli do ban 
dlu pod pretekstem kupna papieru, a właściwie 
dla zoryentowania się w sytuacyi. Obu włamy­
waczy odstawiono do aresztów śledczych sądu 
krajowego.

Za pobicie agenta policyjnego. Eliasza 
Thalera, który pobił agenta polic. Szutmińskiego, 
aresztowano i odstawiono do aresztów sądo­
wych.

Z m a rli. Igel Taube. I. 75. Rubesch tttc l , 1 rok. 
Wesołowski Paweł, 1, 58. BuczyńSKa Izabela, I. 35. Jaru- 
szewski Mieczysław, 1 i pól roku. Frankwell Wiktorya, lat 
67. Leszczyszyn Łukasz, I. 63. Weinar Tadeusz, 1 i pół ro ­
ku. Luft 3ara, l. 70. Kibitz Jetti, I. 70. Kulik Joanna l. 17. 
Cyweta Michał, 1. 53. Olejnik Kazimierz, I. 19. Łuczakow- 
ska Anna. I. 19. Prauenglas Leon, I, 57. Łapajowker Ru­
bin, 1 i pół roku. Tousty Kazimierz, 1 i pół miesiaca.

P o d z ię K o w a n ie .
Za bezprzykładnie szybkie i prawdziwie obywatelskie 

postępowanie przy przyznaniu i zrealizowaniu mi wszelkich 
świadczeń, jakie mi się należały z tytułu ubezpieczenia 
emerytalnego ś. p. męża mego od Towarzystwa wzajem 
nych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we Lwowie ( la -  
kład emerytalny ustawowy zastępczy; składam temuż T o ­
warzystwu wyrazy serdecznego podziękowania. MARYA 
MIELNICKA, wdowa po artyście dramat. Teatru miejskiego 
w Krakowie. 2683

Zaostrzeuie się sytuacyi 
ua Węgrzech.

Obstrukcyoniści węgierscy domagają się 
głowy min. wojny Auffenberga'. Miał on być ko­
złem ofiarnym, poświęconym na ołtarzu obstruk- 
cyi p. Justha. Ktoś przecież powinien „ustąpić", 
kiedy walka o rezolucye nie powiodła s ię ! A po­
nieważ hr. Khuen nie ustąpił, ponieważ gabinet 
zreaktywowano, niechby choć gen. Auffenberg 
poszedł, Tak rozumowali politycy węgierscy, co ­
raz silniej i głośniej dom agając się „ofiary". Atoli 
rząd nie zamyśla sprawić nikomu tej satysfakcyi 
i stąd rozgoryczenie wśród polityków węgierskich 
i zaostrzenie się sytuacyi, o którem nam dziś 
donosi telegraficznie nasz korespondent bu­
dapeszteński.

Budapeszt (Tel. w ł) . W obecnej fazie 
przesilenia węgierskiego całe zainteresowanie 
skupia się około kwestyi stosunku stronnictwa 
większości do ministra wojny gen. Auffenberga. 
Członkowie stronnictwa większości —  w pierw­
szym rzędzie członkowie delegacyi —  od czasu  
konferencyi stronnictwa, która się odbyła dnia 8  
m arca, a na której hr. Tisza bardzo ostro zaata­
kował ministra wojny, zajęli s*anowiśko, że gen. 
Auffenberg nie może więcej staw ać przed dele- 
gacyami. D otychczas było też stronnictwo więk­
szości przekonane, że życzeniu jego stanie się 
zadość. Stanowisko to, wobec ministra wojny 
spowodowane jest tern, że gen. Auffenberg —  
jak wiadomo —  był głównym przeciwnikiem roz­
wiązania przesilenia węgierskiego na podstawie 
rezolucyi o prawie Korony do powoływania pod 
broń rezerwy.

Skoro więc dowiedziano się wczoraj, iż 
minister Auffenberg nadal zastępow ać będzie 
ministerstwo wojny przed delegacyami, w stron­
nictwie większości zapanowała depresya i rozgo­
ryczenie, tembardziej, że hr. Khuen miał rzeko­
mo zagwarantować spokojny przebieg krótkiej 
sesyi delegacyjnej.

Niektórzy członkowie stronnictwa pracy o -  
świadczyli wprost, że tak długo nie dopuszczą 
do uchwalenia prowizoryum budżetowego w de- 
legacyach, jak długo gen. Auffenberg nie poda 
się do dymisyi. Inni znów forsują plan uchwale­
nia votum nieufności dla ministra wojny.

W czoraj w południe odbyła się k o n f e -  
r e n c y a między nr. Khuenem a hr. Tiszą, po­
święcona tej sprawie. Ale i ta konfereneya nie 
usunęła trudności, jakie się wyłoniły z powodu 
przeciwieństw między stronnictwem większości a 
ministrem wojny.

Członkowie delegscyi przed wyjazdem do 
Wiednia odbędą jeszcze konferencyę, chcą jednak 
poprzednio przeczekać wyniki wspólnej narady 
ministrów, która w myśl dotychczasowych dy- 
spozycyi ma się odbyć w sobotę.

Niektórzy sądzą, że w obec nastroju panu­
jącego w stronnictwie większości, hr. Khuen bę­
dzie zmuszony poczynić ponowne przedstawienia 
u monarchy i zażądać rozwiązania konfliktu z 
ministrem wojny albo podać się do dymisyi

Opozycyjni posłowie oświadczają, ze gabi­
net hr. Khuena uważać n a l e ż y  z a  o b a l o -  

! n y, bo hr. Khuen na ostatniej audyóneyi u c e ­
sarza mógł się przekonać, że nie posiada już za­
ufania monarchy żądał bowiem dymisyi gen. Auffen­
berga, czemu jednak cesarz nie uczynił zadość ; żą­
dał nadto upoważnienia do ewent. rozwiązania 
parlamentu i rozpisania nowych wyborów, ale i 
na to cesarz rzekomo się nie zgodził.

Wybitny członek stronnictwa Kossutha p. 
Desy oświadczy} wczoraj, że na sesyi delegacyj­
nej postawi wniusek na uchwalenie votum nie­
ufności dla ministra Auffenberga.

Hr. Khuen odbył wczoraj dłuższą konferen­
cyę z ministrem skarbu Lukacsem. W kołach po­
litycznych twierdzą, że przedmiotem tej konfe­
rencyi był nietylko stosunek większości do mini­
stra wojny, ale że ministrowie —  między którymi 
istnieją rzekomo różnice w zapatrywaniach co do 
rozwiązania przesilenia —  poddali dokładnej dy- 
skusyi całokształt ubtonego położenia. W każdym 
razie w najbliższych dniach, najpóźniej tuż po 
odbyciu sesyi delegacyjnej, gabinet będzie się 
musiał zdecydować na jakieś stanow cze kroki 
wobec opozycyi, bo w przeciwnym razie stronni­
ctwo większości mogłoby się zwrócić przeciw  
rządowi.

Zdaje się, że w łonie gabinetu istnieją po­
ważne różnice zdań. Odnosi się to przedewśzyst- 
kiem do stosunku między hr. Khuenem a Lu- 
kaccem, który to ostatni nie życzy sobie zbyt 
ostrego postępowania wobec opozycyi, a naj­
chętniej chciałby się postarać o rozwiązanie 
przesilenia na podstawie kompromisu ze stronni­
ctwem Justha.

Po zamieszeniu konstytncyl 
w Chorwacjr.

Pasłowie chorwaccy sKładają mandaty 
do Sejmu węg.

Budapeszt. (T el. wł.) Posłowie unionisty- 
ezni, należący do chorwackiej delegacyi w Sej- 
mie węgierskim, oświadczą na dzisiejszerr. posie­
dzeniu Sejm u, że popierać będą rząd w sprawie 
przedłużeń rządow ych; natomiast posłowie chor­
waccy, należący do koalicyi serbsko-chorwackiej 
zamanifestują swą przynależność do opozycyi 
przez demonstracyjne złożenie mandatów, aby w 
ten sposób zaznaczyć, że Sejm  węgierski obe­
cnie niema prawa uchwalania przedłożenia wojsko­
wego, które dotyczy także Chorwacyi. Posłowie 
ci wychodzą bowiem z założenia, że w czasie, 
gdy Sejm  chorwacki jest rozwiązany Sejm  wę­
gierski nie może się zająć sprawami chorwa- 
ckiemi.

Dziś odbędzie się wspólna konfereneya po­
słów chorwackich. Zdania co do uchwał, m ają­
cych na tej konferencyi zapaść, są podzielone

Podczas, gdy opozycyjni posłowie chorw ac­
cy chcą tylko wówczas uczestniczyć w tej konfe­
rencyi, gdyby się Guvaj na niej nie zjawił, to 
zwolennicy byłego bana Tomasika właśnie życzą 
sobie aby Cuvaj wziął udział w konferęncyi. P ra ­
wdopodobnie Cuvaj nie będzie obecny na kon­
ferencyi posłów chorwackich.

Stronnictwa opozycyjne w Sejm ie węgier­
skim chcą na dzisiejszem posiedzeniu wywołać 
dyskusyę w sprawie chorwackiej.

Cuve»j w Budapeszcie.
Budapeszt. (T el. wł.) Komisarz królewski 

Cuvaj odbył wczoraj po południu konferencyę z 
prezydentem ministrów hr. Khuenem.

Prawdopodobnie Cuvaj zabawi jeszcze dwu 
albo trzy dni w Budapeszcie, poczem odjedzie 
z powrotem do Zagrzebia.

Zebranie stutfentćw połudn.-sło- 
wia^shich.

Wiedeń. (T el. w ł.) W czoraj cdbyło się tu 
zgromadzenie południowo-słowiańskich studen­
tów, na którem żywo protestowano przeciw za­
wieszeniu praw konstytucyjnych w Chorwacyi. 
Między innymi wygłosili mowy posłowie T resic i 
dr. Popovic. Przyjęto rezolucyę, potępiającą bar­
dzo ostro obecny kurs polityki chorwackiej.

Nie ma to juk dobre informacye.
Petersburg. (Tel. w ł.). Prof. H ibw icz przed­

stawia w „Now. W renu" w bardzo posępnych 
barwach półcienie prawosławia w Galicyi. W e­
dług prof. H ibw icza Jezuici wnieśli zepsucie do 
Kościoła w Galicyi i zrobili zeń narzędzie „ukrai- 
nizacyi" narodu halickiego. Skutkiem tego wytwo­
rzyła się ścisła łączność między księżmi unicki­
mi a polskiemi władzami galicyjskiemu

Katastrofa w kościele. «
Nowy Jork (T eł. w ł). Z Kairington w New 

Jersey  donoszą, że wydarzyła się tam straszna 
katastrofa. Oto podczas poświęcenia nowego ko­
ścioła zawaliła się podłoga, skutkiem czego po­
wstała panika wśród publiczności. D w i e  o s o b y  
z a b i t e ,  o k o ł o  5 0  c i ę ż k o  r a n n y c h .

Straszna katastrofa 
ua mc.’zu.

Zatonięcie okrętu >.T3t&nic“ . 
Półtora tysiąca ludzi zginęło.
Nowy Jork. (T E K .). Okręt, „Titanic" zato­

nął o godz. 2 min. 20 nad ranem.
Nowy Jork. (T B K .) Dyrekcya przedsię­

biorstwa „White Star«Line“ obecnie przyznaje, że 
z 2200 podróżnych i z załogi okrętu „Tita­
nic", który zatonął, wyratowano prawdopo­
dobnie tylko 675 osóE Parow iec „Ołympic* 
donos:, że przeważnie wyratowano tylko kobiecy 
i dzieci.

(„T itanic", naiwięksy dziś statek pasażerski, 
wysłany zosia* na zdoDycie „białej szarfy O ce­
anu" tj. rekordu szybkości. Do lat 9 0  tych „szar­
fę białą" dzierżyło towarzystwo „ham burg-A m e- 
rica Line", którego statek „D eutschland' odby­
wał drogę do Ameryki w 6  i pół dniach, z kolei 
przeszła „biała szarfa" do Cunard-Llne (5  i poł 
dnia), zdobył mianowicie ją statek „M auretania"; 
„Titanic" miał osiągnąć now> rekord. Przyp, 
R ed.').

Londyn. (T el. w ł.). Kapitan Smith, który 
był komendantem „Titanica", wybrał prawdopo­
dobnie turę zanadio wysuniętą na północ, skut­
kiem czego zetknął się z lodowcami. W Londynie 
wywołały wiadomości o katastrofie szaloną wprost 
panikę.

Londyn. (Tel. wł.). Ostatnie deoesze jakie 
otrzymały tutejsze gazety i towarzystwo „White- 
Star-Line“ nie pozostawiają już niestety żadnej 
wątpliwości że katastrofa na okręcie ..T itanic" 
dosięgła rozmiarów dzięki którym stała się naj­
większą katastrofą morską czasów nowo­
żytnych.

Ok-ęt zatonął o godzinie 2*30 po północy. 
Na pokładzie znajdowało się 2358 osób z tego  
1458 pasażerów, reszta należała do personalu 
okrętowego. Uratowano jedynie 675 osób, zginęło 
więc 1683. Charakterystyczne jest, że w 20 ło ­
dziach któremi rozporządzał okręt nie mogło się 
więcej osóh zm ieścić jak właśnie owych 675.

Byli to przeważnie pasażerowie I. klasy. 
N a  p o k ł a d z i e  o k r ę t u  t y ł o  o k o ł o  20  
o s ó b  z A u s t r  o - W ę g i e r  i N i e m i e c .

Na katastrofę złożyło się wiele powodów, 
przedewszystkiem ten, że nie wypróbowano do­
statecznie nowego systemu kombinacyi turbin z 
motorami elektrycznemu Kapitan okrętu, chcąc  
osiągnąć rekord szybkości, zarządził zoyt szybką 
jazdę i posunął się zanadto na północ, gdzie że­
gluga obecnie jest bardzo niebezpieczna.

Okręt był ubezpieczony w różnych towarzy­
stwach asekur., między innemi w „Lloydzie" na 
25  milionów fr., co stanowi mniej więcej polewę 
kosztów budowy okrętu.
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Oprócz ofiar w ludziach, są tez ogromne 
straty materyalne. Na statku znajdowało się
kilku holenderskich jubilerów, którzy ińieli przy 
sobie klejnoty, wartości 5 ,0 0 0 .0 0 0  fr. W kasach 
okrętu znajdowały się papiery wartościowe na
sumę 20  milionów fr.

O prócz tego było 3 4 1 S worków pocztowych. 
Zdaje się, że wszystko to zginęło.

Między pasażerami okrętu był także znany 
miliarder Vandernilt, o którym niew iadom o, 
czy zdołał się wyratować, czy nie.

Przed 2  laty zginął w podobny sposób  
okięt „RepuDlique“, który również należał do 
Tow. „White S t. L . ' .  Okręt ten zderzył się z 
pewnym okrętem włoskim. W ówczas zdołano 
wyratować wszystkich pasażerów, dzięk= telegra­
fowi bez drutu.

Bezpośrednio po owej katastrofie wydano 
znane zaiządzenie, aby wszystkie okręty byly
zaopatrzone w telegrafy bez drutu.

Największą katastrofą ostatnich lat było z a ­
tonięcie okrętu „E lb e" „Tow. Norddeutscher 
Lloyd" w r. 1894. W ówczas zginęło 4U0 osób.

P^zed wyborami do IV Dumy
Petersburg (Tel. w ł.) Socyal-rewoiucyonv- 

ści postanowili wziąć cżynny udział w wyborach 
do czwartej Dumy.

PROCES BANKU 
PARCELA CYJNEG0.

(Piąty  dzień rozprawy).

Rozprawa przewleka się wypytywaniem jesz­
cze dr. D e s k u r a  o najrozmaitsze kwestye, a 
które już dni poprzednich mniej lub więcej o- 
świetlonu. Je s t  dziś sobie taka duŁ,a mieszanina 
ech politycznych i zagadnień finansowo-DUchal- 
teryjnych, które chwilami popularyzuje się po­
równaniami interesów parcelacyjnych z handlem  
obuwia, futer, sukna itp. —  przyczem używa tej 
drogi tak oskarżony, jak i prokurator.

Przew odniczący powraca jeszcze do kwestyi 
odmowy pożyczki przez p. 2 górskiego i do agend 
trzeciego dyrektora p. Krzyszkowskiego.

Sędzia przys. O g r o d z i ń o k i :  Czy po
uchwale sejmowej, ograniczającej kredyt do inte­
resów „zdrowych ekonomicznie i społecznie", 
Bank kraj. wyłączał jakie interesy ?

Dr. D e s k u r :  Spravra ta ma wybitni: po­
lityczne podłoże. Chodziło konserwatystom o 
przeszkadzanie stronnictwu ludowemu w rozioś­
cie, który mu dawała p arrek cy a . Kwalifikować 
nasze podania o kredyt miał z ramienia Banku 
dyr. Laskowski. Tylko dwa razy o to się sta­
raliśmy.

S . p. O g r o d z i ń s k i .  Przy innych par- 
celacyach, poza Bankiem Krajowym, skąd brano 
kredyt ?

—  Z „Ustredniej Banki“.
—  Czy Rada Nadzorcza 3anku parcelacyj' 

nego kontrolowała te piany parcelacyjr:e ?
—  Nie. To należało do dyrekcyi.
W tern miejscu dr. Deskur oświadczył, że 

pod koniec wczorajszej rozprawy obrażliwe dla 
niego wyrażenia dra Szurleja tak wyprowadziły 
go z równowagi, że uniósł się, za co teraz prze­
prasza.

Pytania obrony.
Dr. G rek . Czy na interesie uwiecańskim 

Bank zarobd, czy s tra c ił?
—  Sam  Bank zarobił czterdzieści kilka ty­

sięcy koron.
—  Czy dla Banku było to waźnem, że 

rozporządzał na interes Święcan sumą przeszło 
luO tysięcy, dostarczoną przez panów Gońkę 1 
Frenkla?

—  Było to bardzo ważnem w chwili nie- 
rozporządzania większym kredytem.

—  Czy podpisy panów Gońki i Frenkla 
miały wartość tylko grzecznościową, czy też mo­
żna było na ten weksel dostać realnie pieniądze 
w którejkolwiej instytucyi ?

—  P . Gońkę szacowaliśmy na 2 0 0 .0 0 0  ko­
ron, tak samo i p. Frenkla, w essle więc na 
40  000  koron były jak najbardziej realne.

—  Ile p. Frenkel miał później wynagrodze­
nia jako syndyk?

—  Tysiąc Koron.
—  Czy p. Frenkel miał jakie tunkeye, by 

mógł dyrekcyę kontrolować ?
—  Wysyłał tylko listy, kontroli żadnej nie 

miał nad nami.
Następuje dłuższe wyjaśnienie ławie przy­

sięgłych różnych Kwestyi buchalterycznych przy 
współudziale znawców.

Dr. G r e k .  Czy należytość za inseraty w 
„Przyjacielu" zwrócono potem w jakikolwiek spo­
sób Bankowi?

—  Przyjaciele polityczni p, Stępińskiego pp.

Długosz i Lewrkowski złożyli rzeczywiście kwotę, 
ocipowiadającą tej sumie.

—  Tu się ciągle mówi o dyrekcyi, że to 
ona wyrzuciła ludzi innych obozów, itd., —  pro­
szę mi więc powiedzieć, czy pan miał dużo gło­
sów na walnem zgromadzeniu?

—  Jeden.
—  T c  za mało, aby mówić my. A czy w

r. 1905  używał pan jakich sposobów, by spowo­
dować wynik tego zgrom adzenia?

—  Nie. Oczekiwałem spokojnie, jaki to się 
dla mnie przygotuje nowy chlebodawca.

—  W którym to roku p. Stapiński pojechał,
by całą Amerykę przywieść do kasy B ankj par-
celacyjnego?

-■  W reku 1902.
— Pan się myli1 W ięc to za czasów pano­

wania Bayardow...
—  Tak,
Dr. H o r o w i t z  zapytuje o szereg kwestyi 

natury finansowej.
Dr. G r e k :  Zarzuca się, że był za duży

personal urzędniczy.
—  W ciąż było wiele roboty, urzędnicy pra­

cowali ponad siły, nawet w chwili, gdy już ni­
czego nie mogli się spodziewać od Banku.

Rozprawa trwa dalej.

TNTES.

PODZIĘKOWANIE.
Nie inogąt wyrazić powinnej wdzięczność, na­

szej wszystkim z osob.ia którzy raczyli uczestniczyć 
w odda..iu ostatniej posługi ś. p. Rodzicom n as^ m : 
Antoninie i Józefowi Merunowiczoni, albo też w 
inny jakikolwiek sposób przyczynili się do uczcze­
nia ich pamięci i w clęikiem nieszczęściu naszem 
okazali nam przychylność i współczucie —  te. drogą 
przesyłamy szczere i głęboko odczute podziękowanie.

Lwów, 12. kwietnia 1912.
Dr, Roman Merunowicz, Stanisława z Glazerów Me- 
runowiczowa, Zygmunt Merunowicz, Celina z Pasz 
kudzkich Meninowieżom a. Dr Feliks Merunowicz, 
Janina z Aulichów Me-unowiczo-va, Dr. Jan  Meru- 
nowież, Bolesław Kapłański, Józefa Merunowiczówna, 

Zofia z Merunowiczów Kapłańska. 2686

Mam zaszczyt zawiadomić P. T . moich Gość*, iż z 
dniem dzisiejszym przeniosłam moją p r a c o w n i ę  * u -  
K l e ń  d a m s k i c h  z placu Kapitulnego na ulicę K o -  
p e r n i K u  5 -  2681

Polecam  się i nadal łaskawym względom.
Z poważaniem 

B E R T A  K I N O L E R .

Prawa przedruku oraz tłdmaczenia na wszystkie języki 
zastrzeżone.

5b ST A N ISŁA W  P R Z y B y S Z E W S K I.

Mocny człowiek.
P o w i e ś ć .

Ciąg dalszy.
Lusia gryzła oczyma te ochydr.e, te -  te... 

Nie umiała słów znaleźć na określenie tych pal­
ców, które się wpiły w jego ramię...

„Non, car j e  mourai,
Messieur le cure..."

Twarz Karskiej wydała się jej nagle skost­
niałą, obumarłą, spopielają, z głębokich oczodo­
łów zionął fosforyczny blask zgnilizny...

J t  fau d ra  te ten terer  
Simone, ma Simone..." 

kończył chór...
W ampir! —  pomyślała Łusia i zdjął ją lęk 

śmiertelny. Obejrzała się, ale Bileckiego już przy 
niej nie było. Wszystko przed jej oczyma zda­
wało się pogrążać w mgle —  widziała tylko ja­
kiś jaskrawy, błękitny głos:

„Est-ce quc yous a  ller pleurer 
Messieur le curć?*

A teraz ujrzała całe spectrum  głosów, gdy­
by tysiącbarwną tęczę :

„Non, car il faudra cbanter 
Raąuiescat in pace!"

Zasłuchała się w siebie...
Kiedy ona tę piosnkę widziała, czy słysza­

ła... Z ciężkim trudem grzebała w pamięci...
Naokoło słyszała gwar, śm iechy, ktoś się 

na nią potoczył, ktoś trzymał ją za ręce, ale jej 
to nic nie obchodziło... Kiedyż ona już to „R e- 
quiescat in pace" słyszała?

O ha! Teraz *już wiedziała —  onej nocy, 
kiedy tę tajemnicza stypę wyprawiano —  nikt z 
nich nie wiedział komu śpiewają to requiescat —  
on jeden!

Przed jej oczyma stanął Górski —  cała a 
straszne noc, Bilecki —  ten tryumfujący, przez 
tę tam wywłokę podrapany Bilecki —  he, he, he... 
Rozśmiała się na cały głos, ale śm iech jej głuchł 
w pijanym gwarze, krzyku i śpiew ach:

„Non, car il faudra cbanter 
kepuiescat in pace".

Zarwała się, schwyciła kieliszek, nie wie­
działa, czy jej ktoś nalewał, czy sam a nalała, i 
na cały głos w rzasnęła:

—  Górski requiescat in pace!
Wszyscy nagle zamilkli.
Jakby zimny, trzeźwiący wicher przeleciał 

przez salę.
W krzyku Łusi tkwiła jakaś dzika, tragiczna 

m oc, która nawet najwięcej pijanych na chwilę 
oprzytomniła.

—  Co ?  co ?  Jaki Górski ?  Co zó Górski ?  
—  szeptał Gajecki Zitleniakowi do ucha.

Łusia zdawała się być przerażoną tern na- 
głem milczeniem, rozejrzała się wpół błędnie do­
okoła —  cóż to ?  nikt nie słyszał ?

W ięc co  głosu jej starczyło, krzyknęła raz 
jeszcze :

—  G órski! Górski —  in p a c e !
Bilecki stał, jak skamieniały. Wszystka krew 

zbiegła mu do serca, nogi się pod nim uginały, 
zimny pot wystąpił mu na czoło —  czuł, że mu 
cała twarz się skurczem wykrzywia —  cnwilę o- 
bejrzał s»ę bezradny, czuł tylko, jak go obm acują 
złe ślepia Kotowicza.

Kotowicz znał Górskiego —  zadrżał cały, 
spojrzenia ich skrzyżowały się, i w tej samej 
chwili miał się na oślep rzucić w jakiś zator,

który mógł go pochłonąć, lub też na brzeg wy­
rzucić —  gdy w tern rozległ się przy fortepianie 
donośny śpiew —  Karska śpiewała.

W szyscy odwrócili się w jej stronę, cała  
uwaga zwróciła się ku niej.

. „Burza wśród morza,
Gdy nam zagraża,
Wolniej oddycha pierś m arynarza...“
Silny, doniosły głos Karskiej rozbił przykre 

milczenie.
I wolniej odetchnęła pierś tych wszystkich, 

nawpót nieprzytomnych ludzi, choć nie wiedzieli, 
dlaczego ?

Tc, jedno tylko odczuwali bezwiednie, że 
jakaś tajemnicza burza wisiała przez chwilę nad 
nimi, a teraz przeszła bez ślad u : słodkie, spo­
kojne, przeczyste niebo nad n im i:

—  Niech pani poczeka —  ja znam tę pio­
senkę —  mówiła C esia, spragniona nowego 
popisu —  zapomniała pani jedną zwrotkę, o... 
z a ra z !

I z całei siły, ochrypłym, podpitym głosem  
zaczęła śpiewać do akompaniamentu K arskiej: 

„O Neapolu,
O piękny kraju,
Kto ciebie nie zna,
Nie zaznał raju..."
Bilecki pobiegł do Łusi, nie patrząc na nią, 

podrzucił ją sobie r.a piersi, posadził na ramię, 
schwyciła go odruchowo za 'szyję, by się w tył 
nie przegibnąć —  utorował sobie drogę do for­
tepianu i, z wesołym rozm achem , śpiewał 

„Płyń barko moja,
Pogoda sprzyja,
Niech cię prowadzi,
Święta Łucyja!"
—  Niech się krew le je ! —  krzykną] Koto­

wicz. —  Na zdrowie świętej Lucyi.
(C . d. n.)
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KRONIKA KRAJOWA.
Kołomyja.

nej odmianie, chemicznie nie czynne], tj, nie łą -]  
ćzącej się w zwykłej tem peraturze z. innemi c is -1 
łami. -.Obecnie synowi znanego uczonego angiel- | 

i skiego, lorda Rayleigha, profesorowi. Struttowi -u
dało-.się zapOmocą wyładowań elektrycznych; o '  
trzym ać odmianę azotu czynną chemicznie ;i„ p o - : 
siadającą własność świecenia. Azot taki łączy Się 
już w  zwykłej tem peraturze z  fosforem,i po lęK-1 
kiem ogrzaniu z 3odem i rtęcią. Pod jsgp dzia­
łaniem jod spala się przepysznym jasnoniebie-1 
skim płomieniem. Oprócz tego posiada ncfroLod' | 
miana azotu w dosyć znacznym stopniu w ła s -; 
ność przewodzenia elektryczności. W zw ykłej!

ZACX/EN1E SŁOŃCA.

M ć m o  r y a ł K o ł a  T. N. S . W. w Koło­
myi w sprawie pragmatyki służbowej dla nauczy­
cieli szkół średnich wniesiony został na ręce  po­
sła Kleskiego, który obiecał sp-awą tą zająć się 
w  komisyi. W memoryale. tym domaga się K oło  
skreślenia następujących,, nową piagmatyKą ob­
jętych rozporządzeń: 1 ) Rozporządzenia o  m ia­
nowaniu i wynagradzaniu suplentów. 2 )  Rozpo­
rządzenia o prawnych stosunkach nauczycieli .pro­
wizorycznych Następnie skreślenie pa.agrafow I tem peraturze powoli, po ogrzaniu bąrdzo 
45, 66 , 30  ust: 1. 81, 89, 93  ust. 4 . • N atom iast, przechodzi ona w odmianę Zwykłą, nieczynną 
domaga się uwzględnienia, następujących postu-! :
latów: 1) Policzenia wszystkich lat służby. 2 )  j “ . . .
Zrównania dwóch pierwszych pięcioleci z dwoma > 
ostatniemi. 3 )  Nieograniczonego prawa wnoszenia j
zażaleń. (§  3 3 ) . 4 ) Posuwania suplentów i asy- , ...................
stentów egzaminowanych już po 3  latach do IX .! Ju tro  w środę dnia 17 ,m, nastąpi zjawi- j
rangi, bez względu na iiość system isow anych: którego z niecierpliwością wyczekują a s tro - ,
p0saj  , nomowie i laicy : zaćmienie 1 słońca. ■ Zjawiska i

-kosmiczne, obleczone dziwną tajem niczością i j 
Rozdał.- grozą, mają zawsze niezwykły urok dla ludzkości, 

O m a l n ie  u to n ę l i .  Trzeciego dnia £ w i ą t która za Rh pośrednictwem zajizcć m oże' w 
tj. 9  bm. trzech uczniów gimnazyalnych - .ściga Iskij' sprawy zakulisowe wszech ,wiata,, „sprawy, które: 
Roman i Kozłowski. wsi dlo do łodzi,-by użyć Zazwyczaj wymykają się, dzięki swej powszed- 
przejażdiki po .łące  zalanej —  wskutek wylewu j,nioSci, z pod naszej obserwacyi. tlakcż w Łwy- 

• Dniestru —  wodą. Zabawa trwała jednak niedłu- klych warunkacn nikt nie myśli o t a r .  i f  np; 
go, gdyż niespodziewanie zerwał się wiatr, który .wszyscy razem odbywamy wraz z z emią setki 
począł gnać łódę w stronę Dniestru. Zapadł j tysięcy k ilo m e ti f e A f e ^ f le t a ,  hp którym % e - ,  
w .eezór, śnieżycą rozszalała się na dolne. t u k , j % ,  się pod bezpośrednim wpływem:
że łodzi już w cale widać nie było. Z oddali jeno j  słońca, ulegając jego przyciąganiu, że słońce \ 
dochodziły rozpaczliwe wołania o pom oc. Nie rW *  ̂ olbrzymią masą rozpalonych gazów i t. p . ; 
tracąc czasu, puszczono łódź druga, aby przyjśćj.yopier °  niezwykłe, lub nieoczekiwane w tokuj 
z.porriocą lekkomyślnym . , chłopakom., :Cz.as był.]. * 5 $ ?  wszechprzyroJy, ^wypadki; w ytrącając nas z 
najwyższy,- gdyż wicher wywrócił łódź, a • ^olei zajęć codziennych i przyzwyczajeń, zwracają : 
chłopcy., ostatkami już sił opierali się p iętrzącym ina Chwilę uwagę naszą na fakt, że jesteśm y ! 
się falom wodnym.. Skostniałych z zimna ,,buha-.! <*em> któńego 'istnienie na bieg j
terów " uratowano t  odwieziono .do domów, g d zie ! z)awi’s  ̂ żadnego wpiywu m ieć, nie możę. W 
niebawem ^prżyszli zupełnie do siebie.. . s chwilach, gdy . uzbrojeni w szkła zakopcone,

j obserwujemy np. zaćmienie słońca,: wiele w nav 
Trembowla, 'jest z uczucia, jakie opanowywa ludy ^dzikie, na!

- W i e c  o b y w a t e l s k i  w ■ sp raw ie 'u p ań -^ vi^ K' znikajg^feąo nagle f  bezchmurnego nieba! 
Śtwowienia szkół .średnich na kresach zachód-życiod ajn ego  ógńia. O garnia- rics jakby trwoga, 
nich odbył się w niedzielę 14  on., w ..sali JS o - 'nieokreślona,_ jakby poczucie znikomosci. Pro-.: 
kafa'.‘..: ° o  zagajeniu .przewodniczącego zebrar i ćj '* m iesteś ,i w pióuh się obroćisz ... 
nia, ks. Puchały, , Wygłosił prof.-W alas nader Dla astronomów, oczywiście, .zjawiska nie-i
wyczerpujący referat o potrzebach ' szkolnictwa! bieskie nie mają tego Uroku. Rozpatrują je '  oni 
polskiego w Białej i na Śląsku, poczem uchw a-lze,. stanowiska naukowego,], b iorąc. j a  podstawę! 
łono odpowiednie rezolucye pod adresem  Koła dor obliczeń .przeróżnych, a- pod .tyjn względem ] 
polskiego oraz władz kompetentnych. W iec ten! .zwkśzcza -zaćmienie obecne będzie faktem w a - ' 
doszedł do skutku staraniem T. S . L i ma być i-żnym. który odda nauce niesłychanie doniosłe ] 
z-aczątkiem całego szeregu wieców, które ruch!i--j usługi. Będzie ono należało do rzędu zaćm ień! 
we Towarzystwo to zamierza w najbliższych j obrączkowych, .-to znaczy, że taroza słoneczna ' 

.‘dn;iach urządzić prawie we wszystkich gminach ̂ wąskim stos mkowo pierścieniem będzie wysta- 
tuf. powiatu, co  w wysokiej mierze przyczyni się 
do rozbudzenia samowiedzy narodowej wśród 
naszego włośćiaństwa.

wała poza tarczę księżyca. Różnica . nuędzy 
uozorpemi średnicami obu tarcz będzie tak matami 
że uczeni dotychczas jeszcze nie pogodzili -się i 
co d o ! tego, czy oczekiwane zaćmienie w nie-] 
których^ punktach kuli ziemskiej nię będzie! 

: zaćmieniem zupelnem. Do tej mepewności p rz y -! 
czy.niają się zwłaszcza niedokładne obliczenia: 
odnośnie do. rzeczywistej średnicy księżyca, któr 
rej długość oznaczyli niektórzy uczeni na 34SUU, 
a inni na 3 4 7 9 6  km. Niedokładność ta zostanie'

większą ilością elektryczności w powietrzu7 'Ab> 
ostatecznie zbadać powody tego zjawiska, zamie­
rzone jest przedsięwzięcie próh z tęlegraferh bez 
drutu w tyęh okolicach, gdzie zaćmienie bęężie 
zu{:.’; ne. ' Rezubaty doświadczenia, porównane 
z dotychczasowymi wynikami, przyczynią sie 
zapewne do rozświetlenia tej kwestyi.

U prof. dr. Grabowskiego.
( tr .)  Cc Jem . zasięgnięcia \ informacyi o ile 

zaćm ienie będzie widzialne we Lwowie udał się 
nasz sprawozdawca do profesora astronomii i kie­
rownika, obserwatoryum astronom icznego na po- 
litecł nieb. 'wowskiej dr. Lucyańa. Grabowskiego, 
który informacyi tych bardzo upśzejmiĆ mi 
udżjjeli!. : . '

Jak wiadomo, zaćmienie słońca rozpeczhie  
się około wpół do pierwszej; a skończy okpio 
trzeciej, będzie we Lwowie, częściowe tyiKĆ, mia­
nowicie pbejrme a .io średnicy słońce O bserwo­
wać je będzie mógł każdy, ' 'oczywiście- przez 
.Ciemne szkła i oczywiście tylko, w razie ńógbcły. 
G ileby niebo' było zasłonięte chmurami, tó : wi­
doczne będzie tylko peitmć przyćmienie światła 
dziennego. Stan barom etru-atoli zdaje się zapo­
wiadać pogodę r.a dzień jutrzejszy.;': Spadnie też  
W czasie zaćmienia tem peratura ó ' aki jedętt lub 
półtora, stopnia. ' r

0'statm e zaćmienie słońca , widzialne było 
we Lwowie !w sierpniu 19C5 r., to tęż prof- Gra­
bowski, działający we Lw ow ie. oopieró,. ód-' lat 
trzech, będzie w tutejsżem obserw atoryum , po 
raz pierwszy Czynił doświadczenia. Niestety Stan 
tęgo..obserwatoryum , jego uposażenie jjk t tego 
rodzaju, ' l i ż  niewiele wyników' pc tej óbJerWęcyi 
spodziewać się mdżna. ? e  nasze- óbśerwatoryiini 
•jest .istotnie' bardzo skromnie upósażorje ; w po­
równaniu z innemi, tego dowodzi ,,yTy śr>Kośę“ cło- 
tacyi rocznej n ą ; jego uposażenie,'^rtiiaiiowicie 
1800 kor., gdy ,n . u. obserw atoryum ; w Pułkowie 

d Petersburgiem  dostaje rocznie 2ÓO.OOG kor.
W każdy51 ' razie zamierzć dr. Grabowski 

obserwować momenty kontaktu tarczy księżyca 
ż  tarczą słońca, t. j te momenty, gdy tarbzd księ­
życa ji .zórnię zetknie się z tarczą sióńc_ i obli­
czyć możliwie najdokładniej, kiedy' -One' się zo 
sobą zetkną. '

Zaćmienie jutrzejsze będzie .Widzialne na 
liiui, idącej od Petersburga, obok ! Paryża przez 
Atlantyk ku Brazylii, jako centralne f W Części 
cąłkou;ite a w części obrączkowe". U nas Zaś :bę- 
użie onp tylko ' częściowe; Takić ćż^ściowe 
zaćmierue -  -  mówił kończąc swe infofrriacye prof. 
Grabowski ,—  jest do. czynienia pbśerwaćyi zna­
cznie mniej - przydatne' ń.fż. całkowite, gdyż odpa­
da możność obserwowania ’ i widzenia' r djwspa- 
hialsźych' zjawiśk, jak korony ’ słonecznej,- 'prlotu- 
herancyi erc.

Prof.; Grabowski dodał Wkońcii, ii  vVObec 
wiełkości zaćmienia —  jest możliwie, iż 'będzie 
można dojizeć ńa firmamencie nąjjaśńiójsze 
gwiazdy i planety.

ZE ŚWIATA.
Kinematograf beż drutu. Pism a wiedeń­

skie podają wiadomość o nowym wynalazku, za
którego pomocą można przesyłać oDiazy kirioma- j teraz prawdopodobnie usunięta.
.togrąficzne na; d alek ą .; rrzestrzeń.. W łaściw ość a- . w _ kaidym  razie zaćmienie będzie
paratu polega ną. wysyłamy; obra^ow za pom ocą, ^  tylko na wąskim,, 2G0. kilometrowym,
akiimulatora o sile poł- mdiona Voit odpowie- ^  ^  najdogodWiefzyfn punktem ' obserwacyi 
dnich mąsztow do stacyi teatru, w którym ^  DOliugafekie, gdzieLjak -wskazują
płaszczyźnie,- powleczonej selenem, obi.azy jak- j n ĵjU)WSze ,ob:iczenia, zaćmienie -zupełpe potnva5 
najdokładniej się o d b ;p ,ą . Dotychczasową próby L j  y  ,Sekund W  łnn>ch okolicach Eutppy  
przesłane na o d l e g l e  505 mil, dały n ad zw y czaj-b aćmienje  obrączkow s będzie doskonale widział- 
ne- wynik.. .Będziemy^ więc m oga w? przyszłości ] ne ; da się . odczuć znacznem zmniejszeniem, 
ogladac w kilka godzin Po_ d olm an em  zdjęciu. śvJculs nawet w razie zaehmurżonego nieba.

N A D E S Ł A N E .

U m d i o n y  w e s i i e  n a j n o w s z y c h ,  W j f i j i o *  
f j ó w  i zaopatrzony w  a p a r a t  t o e n u g e n o w s K i

m k i m  D E N T Y S T Y C Z ń r

Dra ASIer!ian^a
mieści si? ^ r z y  uS. W atowej k. 1 1 .

. ’ 2-.D>

a więc np. wieczorem we' Lwowie to, co się ra-. 
rto stało w Paryżu czy Londynie.

Nowa odmiana azotu. Zjawisko, że nie­
które pierwiastki występują w kilku odmianach  
allotropijnych, różniących się od siebie, nieraz

: ' Także dla innych dziedzin now oczesnej] 
wiedzy ludzkiei zaćmienie obecne nie m inie-bez; 
znaczenia, a wymienić tu należy przedewszyst- 
.kiem telegra! boz drutu, z którym p rzy 'n ad arza -} 
jąćej się sposobność! mają- -być przedsięwzięte

Ł o  G ć r f i T o n CU

i , prawekiwe francuskie bibułki do papieęosów.- 
2479 WSZĘPZIE DO NABYCI \

Z a k ła d  de n tystycż. - technłcżpty
znacznie ćo do własności, jest ogólnie znane. próLy. ^
Do takich p; ;rwiastków należy np. węgiel l ub] '  A parat'M arconiego, z niewiadomych dotąd 3 7 *  T 1 
siarka. W oewnych warunkach ciało z jednej od- j przyczyn, funkeyonuje inaeżej w nocy, a inacząj ] . A L * * * * * * • > »  *  
miany alletropijnej da się zamienić na drugą. | we .dnie. Ze wschodem, słońca mianowicie.:
Azot jednak dotychczas znany był tylko w jed--j zmniejsza 'się sprawność aparatu, ’co  objaśniają)

znajduje siią przy u!. Kopernika 11, Teł.-82 IV.
2530

W raa * aszcz5l. zaprosić P. T. Publiczność do łaskawego zw iedzenia,jego magazynu,. zaopatrzonego w świeże to-
i  ■  ■  IąW l  - t  n i  B wary i  zwrócić uwagę. na‘ artykuły,., składające sią z wielkiego wyboru w zakres; galanteryjno-pupierowy wcho-

” -*- • .JŁ%. JL-' K-F JL dzące, na piękne i gustowne karty z widokami, wreszcie n > >abocie pounodzące ze znanej w caiym św ieci<» ra-
. . .  o i r i U K r r n n  , ^  bryki,czekoladek i cukierków „KugL.-a“ (Gerbaud) ż ’Śu d jep sziu , której powyższy je s t -wyłącznym zasfępcą-.Wa
W.JL>» A IE -W H il t - W I C Z A  2  Galićyę i Bukow inę,-a przekona się  każdy- 'że talu- tówąr, jąk ńizka.. cćną - zasługuj., na ogólną uopaicię. ł:.2610
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Ekonomista. ed dłuższego już cząsu przestały esfcontować we- biak jest wszędzie zapisów . Lecz i chęć kupna 
kale wprost od podawców wniesione, a przyjmuję była bardzo slabu. Całkowity obrót tygodniowy 
je tylko za pośrednictwem mnych instytucy? fi- wynosił prawdopodobnie tylko 8 .000  cetnarów  
nansowych. Ten ptan rzeczy jeat dla rozwoju metrycznych. Z początkiem tygodnia płacono,pa- 

— —  hajidlu i przemysłu ni#po«ądąny i szkodliwy. *- ritas Budapeszt 10*20 K, potem cena wzrosła
Izba-handlowa i przem ysłow a. przeciw tej prak-j stopniowo do 10*35.

6A l ■ f A A PRZESILENIE [tyce BanKu austpó-węgieraiiłego musi podnieść j Tendencya j ę c z m i e n i a  jest silna, lecz
: jak najbr.ergiczniejszy protest | interes bardzo nieznaczny. W obec tego, ze podaż

FINANSOWE. i • - . ___  była bardzo słaba, musieli kupcy przy sportdy-
cznem zapotrzebowaniu płacić wyższe ceny,- któ- 

1L r j  « » l» A 7 A w i* e rn  ‘ re s ‘® wahała między 9*5 0 --9 *8 5  K. Jęczm ień
Pm echodzą-c do omówienia wvwodów radcy! j brow erm py sprzedaje się sporadycznie po

«W»Ai tłranieru , Izba handlowa i -przemysłowa i (.Oryginalne spraweeJunic M ezety  Wieczomej"). u Ko™‘l* ,

X ’-^ k h ru w tn e  ^ o C ^ e c ^ e S " S  Budapeszt, dnia 14 . kwietnia. chę, kupna była o g ra n L o .ia , Dopiero kiedy J
g en ia ln eg o  Prangera, przeciw, Galicyi, nie wy- Stan pogody w tygodniu sprawozdawczym j koncern tygodnia wypowiedziany towar termmo-
fr^/mują żadnej krytyki i nasz kraj krzywdzą w był nadzwyczaj niekorzystny. Tem peratura tr z y - j 'vy znalazł łatwy odbyt i kursa terminowe gwal- 
wysokim stopniu. Radca dworu Pranger zwrócił nała się stale nizko e w nocy częstokroć zda-1 townie się podniosły, ożywił się tez interes efe- 
uwa*ę kieruwnikkśw insM ucyi finanbówych na to ,-rża ły  się mrozy. Pław ię wszędzie padał śnieg ktywny. Geny podniosły się w porównaniu z ty* 
że portfóje wekslowe banków zawierają niestosun- 'lub; deszcz mieszany ze śniegiem. Z końcem tygo-j § °^ n‘em poprzednim o 30I , 3 5  hal. Obrót tygo- 
kowo wielką ilość weksli finansowych, nie okre- dnia niebo wypogodziło, się .wprawdzie na krótki j dniowy wyjiosił około 4 .0 0 0  cętnarów metry- 
M  jednak bliżej jałśies o rodzaju weksle p o d p o -‘ czas, lecz wiatr nie ustał. Z powodu flienorm al-} cznych. Prócz-tlfeo kupiono kilka ładunków na 
rżądkowu|e pod miano weksli finansowych. Z wy- j nego przebiegu pogody poniosło rolnictwo t e  jjachw ek wiftdenski. Gatunki średnie płacono po 
wodów jego wszakże wynika, że za weksle fi- j znaczne szkody. Roboty w- polu przerwano, a co j  ™  03 K do 10 -D h , wyborowe po 10 30  K do 
nańsowe uważa takie weksle, które nie pochodzą gorsze, obiegały pogłoski o pogorszeniu się stanu |J y 4 5  *• ' .
bezpośrednio z obrotu towarowego i które przez, zasiewów. Ogłoszone wczoraj urzędowe 3 p n w o -: Podczas gdy podaż k u k u r u d z y  gtyłasta-
dłuższy przeciąg czasu pozostawać mają w pert- - udanie o star.ie zasiewów, z dnia 8 brn. stw ier-;|e s*aba> zwiększył się popyt, a to ze względu na 
felu bankowym'; których realizacya nastąpić m a I d?a wprawdzie, że prace rolne zostały wskutek wskutek złej pogody pogorszył” się wido-
zatem dopiero po upływie pewnego czasu. zlej pogody częściowo zastanowiono, częścio w o ! kl zbl° r° "  to,w afa kar,99  dla rolnictwa. P o -

Bez względu na to, - jaffie weksle radca zaś tylko powolnie Js tę p w ją , nie donosi jednak nadt-° nastąpiły w Argentynie i Rumunii tak zna- 
dworu Pranger uważa za finansowe, a więc za nie mszczę o znaczniejszych szkodach w zasiewać!- f zne zwyzki cen, ze wpłynęły znacznie na ceny 
pozadane w portfelu r>ankavyvm, Izba handlowa i zimowych. Świeżym zasiewom owsa i jęczmienia; importowe. Ceny towaru kolejowego jodniori; 
i priśemwsłowa .musi stanowczo wystąpić przeciw mrozy nocne niezawodnie zaszkodziły, lecz wszy. , sid w porownaftiu z tygodniem poprzednim o 
tego rodtaju j różniczkowaniu m*tervalu w ekslo-: atkie straty dadzą się powetować, jeżeli nasiapie 1U n o ­
wego, Zdaniem lzbv bowiem dla instytucyi fin an-; ciepła i sucha, pogoda. Poziom wody jest t r s z ę - ' Na targu t e r m i n o w y m  spekulacya po-
sowej przw eskontówaniu weksla nie powinno ; d-zie bardzo, wysoki, zu łasicza  na Cisy, gdzie grożą . zostawała pod wpływem pogody. Materyał wypo- 
być miarodajnem to, z. jakiego-’ rodzaju zobowią- nawet -wylewy. Z po wodu częstych deszczów u- wiedziany^ zaczyna szybko m aleć. Zbyto już pra­
żanie weksel do eskontu pod»nv pochodni, lecz cierpiały załadowania. wie całą ilość żyta, jak też owsa. Pszenicy ob-
to , czy stosunki majątkowe podawej i przyjemcy Na targach, międzynarodowych tendencya j jęto dotąd około 6U.U00 cetnarów metrycznych,
dają rękojmię, żc weksel w cjmu piam ości • b ę- ! byłą —  pominąwszy kilka całkiem nieznacznych, j istniejący jeszcze materyał zostanie prawóopo- 
dp.e wykupiony, l a  tylko okoliczność stenowi i zniżek bardzo siln a.’ '-Z końcem tygodnia za-.! dobnie objęty w ciągu tygodnia. Żyto kwietniowe 
zdaniem lzbv kryter\um dobroci weksla. Zresztą • znaczył się w Chicago^ nawęt silny ruch zwyż- • i owies podskoczyły w czoiai w cenie, żyto o 23  
pominąwszy to, t”po'"o rotniczy charakter Gali- i kowy. Poziom cen zagranicą ogólnie ,się podniósł, i nal., owies o 28  hal. Istnieje simy deport na maj,
cyi wymaga, by przy udzielaniu kredytów liczono ! Także z giełd argentyńskie!' donoszą o zw yżkach, zwłaszcza odnośnie do żyta. Ceny pszenicy po-
się z pevi?h»hhi vłnściwościami rolnictwa jako pod- cen, zwłaszcza kukurudzy. Ten intenzywny ,ruch zostały prawie niezmienione, natomiast kukurudza 
stawowej, gałęzi produkcyi. , zwyżkowy na targach amerykańskich wywołań; podrożała o 1 0 — 15 hal,

W rolnictwie, jak i” w łączącym  się z niem | aostal niekorzystnemu sprawozdaniami o staniej Zmiany kursów w tygodniu sprawozdawczym
przemyśle przetwórczym i handlu, możność l j . , zasiewów. W iadomości o. nadejściu towaru do podaje następujące zestaw ienie:
kwldacyi zobowiązań pieniężnych i towa*owych i m iejsc składowych są dobre. ~  Dowitziono fe-ż
w ciągu całego roku administracyjnego zaciągnię* j wielkie ilości pszenicy kanady jakiej do Stanów ; q . . kwiecień 
tych, ugranicza się do peryodu zbioróv\, w zglę-: Zjednoczonych. lntcres tóksportow>y obracał się .
dnie do tego czasokresu, w którym rolnik p s n y ! w ciasnych g ran icach -W  Argentynie pogoda jest; ” oaidziernik
swoje m oże jako towar gotowy puścić w obieg. 1 przeważnie z ła ,-ęo  przeszkadza w załadowaniach . . kwiect«» ^
Żotiowiązania zaciągnięte przez roltiika lub p rze-;*  wywiera ;eż  nie.>c rzu tn y  wpływ na zbiory, ku- i • _),Ij -k
m ysłow ca, względnie kupca, który z nim poro- : kurudzy. Obawy budzą tez złe gatunki, kukuru-;, ”, j  •
staje w stosUnsu handlowym, są więc wtedy- d o * : CZV‘ Równie/, jakość dowiezionej pszenicy jest: u‘ na linieć
piero płynne, skoro .rolnik ze sprzedaży, w zglę-: m arna. - W Rosy; stan. ząsiev-.ów prawie się nie 0 n a  
dpić dostawy płodów otrzyma zapłatę, a odbiorca ( zmienił i jest wcale dobry, Rum M ia użala Się z , naździemik
wejdzie vv posiadanie produktu potrzebnego mu J  powodu słabych dowozów, załadowania okrętowe.
dla celów  przemysłowych lub handlowych. Tak świadczą jednak o. tam , że dość znaczne ilości | .............. ....... ...... ..
więc, mimo że weksle, z tego obrotu poch od zące,1 pszenicy i kukurudzy-byty dowiezione i ekspor-
r. natury- rzeczy tylko w pewnym czasokresie i tow ant. ' Z  ł a r t r u  m a C Z n e ^ O
mogą być \yykupione, nie można ich uważać za Na t a r g u  w ę g i e r s k i m  obracał się i « g u  i u ^ v * u c ^ u <

w eksh  finansowe, lecz za weksle pochodzące; interes efektywny w skrpmnych granicach. Na > (Oryginalne sprawozdanie .,Gazety Wieczornej*. 
■z .obrotu towarowego. Nie można ich zatem za- largu terminowym tendencya . .była przeważnie
licząc do tego rodzaju papierów, które zdolne silna, lecz dopiero z końcem tygodnia występo-. B u d a p e s z t ,  dnia 14. kwietnia,
są unieruchomić portfel instytucyi finansowej,, o* • wały niekiedy silniejsze.z wyżki cen. Intę-es mąką w tygodniu sprawozdawczym
czyw iścic o ile zdolność kredytowa podawcy i; Podaż o s z e  k  i. c,y pozostała ograniczona, f nie ożywił się w cale. Młyny zadawały sobie wiele
przyjeinćy daje rękojmię, żc w ■ razie potrzeby ■ mimo, żc odnośnie do towaru kolejowego zda-i trudu, by zbvć większą część swei zredukowanej
weksel w. terminie ■ płatnoścj będzie wykupiony, wala się w jednym czy dwóch tygodniach n ie co ! produkcyi tygodniowej, nawet z wcale znacznemi

Z obawy przed • konsekwencjami, któ.-emi i lępszą. Młyny chętnie nabyły oferowaną pszeni-.; ustępstwami w cenach. Załadowania były mniej* 
groziła przemowa radcy dworu Prangera, nie- j c ę . Młyny podobno szukają pokrycia swego z a -j  sze,*'niż' w tygodniu poprzednim, składy pozostał” 
które iristytucye finansowe, działające w Galicyi, ; potrzebowania, co ze strony wiarygodnej, się u-1 niezmienione. Zwłoka w dostawie paszy, brak 

, zastanowiły, w -zupełności eskont weksli im przed- zasad n a w. ten sposób, że. zapas, pszenicy rały- | zapasów, Jakoteż niekorzyetna pogoda pedtrzy-
kłaaąnych, inne zaś znacznie, go zmniejszyły. T a- nów budapeszteńskich spadł, znacznie .poniżej j mują wysoki poziom cen otrąb,
kie postępowanie insty.tucyi, spowodowane stano- 5 0 0 ,0 0 0  cetnarów metrycznych, żc zatem młyny Obecne przeciętne notowania cen za 50 kg.
wiskien., jakie zajął Bank austro-.węgięrski, musi są zaopatrzone w surowiec, .najdalej do 15. m a - ; gotówką z 7 i pół prc. skontem są następujące :
podkopać powstający i nas na zdrowych pod-j ja. Tern tłumaczy się te ż .fa k t ,. że niektóre n-iły- , ” ,
stewach przemysł i dobrze prosperujący n a s z ! ny tak chętnie objęły wypowiedziane na targu ą ' a  p s z e n n a :
handel, musi obniżyć możność wytwórczą nasze- te; minowym ilości pszenicy. Mimo, że w tygo-  ̂ Nr. 0  K 16’9 0  Nr, 1 K 16*60, Nr 2 K 
go rolnictwa, które zajęło dzisiaj dominujące w dniu sprawozdawczym wskutek świąt odpadły 16'30, Nr. 3  K 16*10, Nr. 4 K 15*90, Nr. S K
^estryi stanowisko i przyczynić «ię do zubożeni? dwa dni giełdowe, wynosi obrót tygodniowy 15 70, Nr. 6  K 15*50, Nr 7 K 14*90, Nr. 7 j

kraju i do zmniejszenia produkcyi. 95 ,000  cetnarów metrycznych, przyczem: c e n y ; N 13*70, Nr. I";* K ^^OO, Nr. 8 K 9*70.
Zupełne zastanowienie- kredytu, względnie i podniosły się w porównaniu z tygodniem po- O t r ę b y  c i e ń s z e  K 7*95, g r u b s z e

redukeya jego przez instytucyc finansowe w Ga- przednim o 5 — 10 hal, . K
licyi, dziąłające, tern dotkliwiej daje się odczu- W handlu ż y t e m  podaż pozostała nadal M ą k a  ż y t n i a :
wać, że filie Banku austro-węgierskiego z reguły nieznaczna, a pominąwszy budapeszteński towar, Nr. 0  K 15*40, Nr 0,1 K 15*— , Nr. I K

n T r i ^  s  n  u  c D T  T I  R i f ś c h n e r  e  l w ó w  c
O l V . l r x i U  M E r D l z l  i  j  f i o t r  P i l l e r  ^  w  Teatralna «

Kurs najw. Kurs najn
K 11 i3< K 11*48

11*67 11 46
10*97 10*81
10*61 10 29

9*02 8*83
9 0 2 8*85
8*97 8*80

10*28 9*78
8'72 8*58
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14-60, Nr. I|II K 14-10, Nr Ml K 1 3 7 0 ,  Nr. II|B 
K 11 '80 , c i e m n a  m ą k a  ż y t n i a  K 10*70. 

O t r ę b y  żytnie K 8*—?

Lwów, 16. kwietnia.

Szacunkowa wa.tośi kopalń w f^ ló  w 
AuStryi. Celem opracowania statystyki przybił- 
żonej wartości kopalń węgla w Austryi poleciło 
ministerstwo dla robót publicznych za pośredni­
ctwem starostw górniczych zebrać następujące 
daty ori poszczególnych właścicieli kophlń węgla 
i uprawnień górniczych: 1 wartość odkrytych za­
pasów węgla w każdej kopalni; 2. w artość urzą­
dzeń technicznych kopalni, budynków i gruntów 
kopalnianych; 3 . przybliżoną sumaryczną w artość 
kopalni; 4 . ile wyłączności górniczych należy do 
kopalni, czy są one godne odbudowy, jaką zaj 
mują przestrzeń i jaką posiadają wartość.

Statystyka szacunkowej wartości kopalń wę­
gla jest potrzebną do motywów do projektu gór­
niczej ustawy węglowej i stoi w zv, ązku z wyra- 
żonem życzeniem Komisyi drożyźnianej Rady pań­
stwa, aby rząd wszystkie kopalnie węgla wykupił 
i upaństwowił.

Zapotrzebowanie zagranicznego węej'a 
na Kolejach panstwowycn. W r. 1911 sprowa­
dziły austryackie koleje pańtwowc tylko 7 ‘8  proc. 
swej konsumcyi węglowej z zagranicy, wobec 
20*5 proc w r. 1909  a 2 0 ’8 proc. w roku 1903. 
Lata 1908 do 1910  były wyjątkowymi, dawał się 
bowiem jeszcze odczuwać zupełny brak węgla w 
r. 1907. W roku 1911 stosunki były znowu nor­
malne

Ceny rur g a z o w y ch  i w ie rtn icz y ch . P o ­
mimo znacznego podrożenia surowca i półfabry­
katów, jakoteż żelaza walcowanego, i pomimo 
niezaprzecznie wzmagającego się konśurnu rur 
gazowych i wiertniczych, wyrabianych właśnie z 
podrożonego materyału nie zostały ceny tego 
artykułu podniesione i niema nawet widoków 
na zwyżkę ceny. O J chwili rozwiązania syndyka­
tu walcowni w Niemczech pracują hec wyjątku 
wszystkie zakłady wyrabiające rury biernie, .. we- 
bec olbrzyiruch inwestycyi, jakie się musi stoso­
wać do dzisiejszej postępowej fabrvkacyi rur, tak 
walcowanych, jakoteż i bez szwu — ponoszą i 
wykazują te zakłady straty. Największemi strata­
mi dotknięte są walcownie austryackie, zmuszo­
ne ponosić zwyżkę cen półfabrykatów potrze­
bnych do wyrobu rur i odczuwają tern dotSriwiej 
to beznadziejne położenie, że stosunek konsumu 
rur przewyższa znacznie zapotrzebowanie innych 
wyroLów walcowni.

Wystawa kościelna w Wiedniu., która się 
odbędzie we wrześniu b. r. z okazyi międzyna­
rodowego kongresu eucharystycznego, będzie jak 
się dowiadujemy, obesłaną także przez firm ę: 
„M. Jarra , pierwsza krajowa fabryka wyrobów 
metalowych i srebrnych w Krakowie*.

Firm a ta zamierza mianowicie wystawić 
ołtarz, lamDę, lichtarze, kielich, puszkę, ewen­
tualnie monstrancyę projektu p. Szczepkowskiego. 
Przeznaczony na wystawę ołtarz prawdziwe ar­
cydzieło wysokiej wartości,..cały z Lronzu 6 i pół 
m etra wysoki, a trzy metry szeroki, będzie wy­
stawiony jeszcze przed wystawą wiedeńską na 
wystawie architektonicznei w Krakowie.

Krajowy Skorowidz przemysłowo-han­
dlowy Ligi Pom ocy przemysłowej, drukuje się 
intenzvwnie. C zęść informacyjna i ogłoszenia są 
już gotowe. Dwie drukarnie ( .  Polska1' i „Udzia­
łow a*) rozpoczęły obecnie druk części adresowej 
(„Przem ysł" i „Handel" równocześnie).

Wydział Ligi Pom ocy przemysłowej zwraca 
się do przemysłowców, rękodzielników, by nad- 
śyłali szczegółowe informacye o swych zakładach  
i pracowniach wytwórczych, celem  bezpłatnego 
umieszczenia w Skorowidzu.

Druki firmowe, cenniki, reklamy, pozwolą 
sprawdzić zakres wytwórstwa., zmiany w adresy-, 
wykazać rzadkie przez nikogo w kraju nie wyra­
biane artykuły itd. W wysokim stopniu pożądane 
są szczegóły illustrujące rozmiar w ytwórstw a: 
ilość maszyn, jakość i siła motorów, ilość robo­
tników, kapitał zakładowy, czy firma jest proto­
kołowana itd.

Ligs Pom ocy przemysłowej zwraca uwagę 
wszystkich czynników miarodajnych na trudności 
uzyskania w kraju naszym ścisłych informacyi i na 
usługi, jakie oddać może Skorowidz społeczeństwu
0 ile ono z życzliwością i rychło spełni powyższą 
prośbę.

Przemysłowcy, rękodzielnicy i kupcy mogą 
zapewnić sobie umieszczenie ich adresów w Sko­
rowidzu rozstrzelonym, o wiele wyraźniejszym  
drukiem, opłacając po dwie korony za adres i po 
50  hal, za każde trzy słowa dalszych szczegółów  
przy adresie.

Dział ogłoszeń może być jeszcze przez 
miesiąc uzupełniany. Ceny inseratów : cala strona 
150 koron, pół stror.y 8 0  koron, ćwierć strony 
50  koron, jedna ósm a strony 3 0  koron.

Skorowidz ukaże się z oprawy za 3  mie­
siące. W przedpłacie (rzeczywiście uiszczonej) 
kosztuje 4  korony. Po wyiściu z druku cena  
egzemplarza 5  koron. Wydział Ligi Pom ocy prze­
mysłowej apeluje do właścicieli dobr ziemskich
1 protektorów przemysłu domowego, by uzupeł­
niali rychło in orm acye o przemyśle domowym.

Produkcya węgla w Królestwie Polskiem 
w r. 1911. Węgla kamiennego wydobyto w tym 
roku 5 7 6 .4 9 3  wagonów a 100 cnt. m., zatem wię­
cej o 3 0 .0 0 0  wagonów czyli o 5 ‘5  proc, więcej, 
jak w roku 1 9 1 0 ; węgla brunatnego wynosiła 
produkcva w r. 1911 —  1 3 .8 4 1 ’2  wagonów t. j. 
o 2 .1 7 3  czyli o 18 proc. więcej jak w r. 1910.

W ytw órczość, sprzedaż i zapasy w ostatnich  
tatach pięciu były następujące:

Rok Wytwórczość Zapasy
Sprzedaż w  końcu roku 

(w centnarach metrycznych)

Kontyn­
gent

Nadkon-
twnpent

od i do od i do

S p i r y t u s  surowy bez podatku 
i bez kosztów ekspedycyjnych . 

loco stacye caritas H usiałytt . . 
loco stacyc paritas Tarnopol . . 
loco stacye paritas Sokal . . . 
Z dostawą i oddaniem loco rafi-

ucrya L w ó w ...................................
Cer.y spirytusu za 10.000 litr 

procent . .........................................

i I
i

_ , ~ i ~ . “

69'50:70'50
11 .
1

49'50 o0'ó0
1
I ~
j

5 1 ,6 7 2 .3 5 6  526 .964
4 7 ,3 9 5 .4 1 2  272 .977
50 ,5 9 3 .3 6 0  5 18 .998
4 8 ,4 0 7 .1 5 5  1 ,015 .484

Galie. Związek wierzy- 
lowa I. 11 ogłasza nie-

w

1911 . . . 57 ,6 9 9 .2 8 4
1910 . . . 54 ,687 .627
1909 . . . 5 5 ,8 4 1 ,3 3 4
1908 . . . 55 .209.711

N ie w y p ła ca ln o ść , 
cieli we Lwowie, ul. W; 
w ypłacalność firm :

1. Józef  Karniol, we Lwowie.
2 . Markus StuD, w Probużnie.
3 . Naftali Breif, skład tow, blawetnych 

Krakowie.
h o n k u r s.

1. Abraham Pinkas, w Sanoku.
2. Leizer Gerstenfeld i Synowie, Zniesienie 

kolo Lv’ov:a.
P rz e ta rg  n iep o d je ty ch  to w aró w  Dnia 19. 

kwietnia 1912 o godzinie 9-tej odbędzie się w 
magazynach towarowych na stacyi w Podza mczu 
publiczny przetarg niepodjętych towarów, jakoto: 
wina, wódki, oliwa, terpentyna, farby, zapałki, 
maszyny do pisania, maszyny i narzędzia rolni­
cze, książki, żelaza, tkory, próżne beczki i wor­
ki i t. p. o ile te towary w międzyczasie nie zo­
staną podjęte.

Rozprawa ofertowa. Dyrekcya kolei państ. 
rozpisuje publiczną rozprawę ofertową ne wyko­
nanie rozszerzenia i ftfaptacyi budynku główne­
go na stacyi kolejowej w Nowym Targu. Plany, 
warunki r inne załączniki można przeglądać za­
raz w dyrekcyi kolei państw., oddział utrzymania 
kolei i budowy w Krakowie. Oferty przyjmuje 
wymieniona dyrekcya kolei państw, najpóźniej do 
5 0 . kwietnia 1912 r. godz. 12 w pełudnię. O tw ar­
cie ofert tego sam ego dnia o 1 2 3 0  po południu.

Sprawoziania $leldawe i Ikarowe
M o że . 1

S p ra w o z d a n ie  targ ow e Izby K u p ieck ie j w« Lw ow ie ;
Lw ów , d n ia . 1 6 .  k w i e t n i a  1 < S L ’ .  D z i ś  n o t u j e m y  5 0  z j  

k g .  n e t i o  p a r i t a s  L w ó w ,  b e z  a k c y z y  W a l u t a  k o r o u ju w a .
Pszenica prima 1 1*25 do li\5.G. ŻAo priiiia 9 20 do 

J n'50. Jęczmień prima 8'50 co *•— . Ojwies pański prima 9-— } 
'd o  9"JC. . Kukurudza prima —*— do — •— . Rzepak zimowy 

to’— do lC>’2ć. .Siemię lniane —  do — ' —. Siemię kono­
pne — '— do — •— . Tymotka — '—  do — . Koniczyna 
czerwona prima 95'— do 1 '0 '— . Koniczyna biała priin 
10’— do 135'— . Anyż płaski —’— do — ■— , okrągły —•—
d o    Groch do gotowania Wiktorya 12'—  do 13i—,
zielony 14'— do 16'—. Groch pastewny —;— do —. 
Bobik koński 8'5G do 9 '— . Wyka 10'50 do 11'30. Otręby i 
pszenne — '— do— ’ —, żytne —'— do — . Chmiel

Tendencj-a bardzo silna.

S p ra w o z d a n ie  ty go d n io w e
lzny Handlowej i Przemysłowej o cenach zboża 
i produktów we Lwowie, bez opłaty akcyzowej.

W aluta koronowa —  za 5 0  kg.

P sztn ica od 10*50 do 11*— . Żyto od 8*50 
do 9*— . Jęczm ień brow. od 8 75  do 9*25. j ę ­
czmień pastew. od 7*80 do 8*30. Owies od 8*50 
do 9*— . Hreczka od 7*30 do 7*60. Kukurudza 
od — ’—  do — *— . u ro ch  do gotow. od 11 '50  
do 14*00. Groch pastew. 8*50 do 9*— . Fasola 
biała od — '—  do — *— . Bobik od 8*75 do 9'OG, 
Wyka od 1T0C do 11 *50. Łubin gal. od — '— do 
— *— . Rzepak zim. od 14*25 do 14*5C. Rzepak 
letni od — ’—  do — *— . Lnianka od — *—  dc 
— ’— . Nasienie konop. od — *—  do — *— . Na­
sienie lniane od — *—  do — *— . Chmiel od 
3 0 0 —  do 3 2 0 — . Nasienie komcz. czerw, od 
80*—  do 91*— . Nasienie konicz. białej od 
110*—  do 142 ’— . Nasienie konicz. szwedz. od 
8 0 '—  do 100*— . Tymotka od 65*—  do 75*— . 
Siano lepsze od 3*5C do 3*75. Siano gorsze od 
3*00 do 3*50. Otawa od 3'2C do 3*30. Siano z 
koniczyny 4 .6 0  do 4*80. Słom a okłotowa od 3*40 
do 3 '50 . Słom a mierzwiasta od 3*00 do 3*00, 
Kartofle jadalne od 2*50 do 3*—  Kartofle go­
rzelniane od 0 '0 0  do 0 '-  . Nafta zwykła od 
15'5C do 16*50. Nafta salonowa od 17 50  do 
18'50.

Ropa W y sław sk a za 100 kg. od 4*31 do 
4 ’34 . Drzewo opałowe twarde od 0*—  do 0*— -. 
Drzewo opałowe miękkie od 0*— . Mąka pszen­
na od 37*00 do 40*— . Mąka pszen. C. od 37*00  
do 4 0 ’— . Mąka pszenna 1 od 36*00 do 39*— . 
Mąka pszenna 2 od 35*00 do 38*— . Mąka psz. 
3  od 33*50 do 37*—  Mąka d s z .  4  od 32*50 do 
35*— . Mąka pszenna 5 od 2 1 ‘5 0  do 34*— . Mą­
ka pszenna 6  od 29*50 do 33*— . Mąka pszenna 
7 ori 24*00 do 28*00. Mąka pszenna 8 19*00 do 
20*50. Mąka Żytna 0  od 30*—  do 3 2 '00 . Mąka 
Żytna 1 od 3 0 ‘00  do 31*— . Mąka żyma 2  od 
19"—  do 1 9 ’50. Mąka Żytna 3  od 19*00 do 19*00. 
Otręby pszenne od 16*00 do 16 00. Otręby ży­
tne od 16 '—  do IB *--. Spirytus kontyngentowy 
od 69*50 do 70 '50 . Spirytus nadkontyngentowy
od 4 9 ‘5 0  do 50 '50 .

K iiiM  i W  esiitrahe] frgfocy na 0911*0
Lwowski targ nn bydło z 12. kwietnia 1912.

A) Nn dzisiejszy targ spędzono: Wołów 47 sztuk, 
buhai 1.3, krów 1-')9, razem bydła grubego 201 sztuk, 
jałow. 112. cieląt 460, owiec T ó  z i — '—, nierogacizny 86, 
Razom S65i»ztr.k.

U) Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi 
t. j. za i 00 klgr.: wolu opasowego oa 103 do 103 kor., 
wolu chudego od 94 do 93, buhaja od 90 do 110 kor., 
krowy rzeźne; od 80 do 93 kor., jalownika od. 90 do 100
kor., cielęcia od 7( do 120 kor., nierogacizny od 108 do
120 koron.

Cl Płacono za sztukę: wola oposowego od 41? do 
648 kor wolu chudego od 291 do 450, buhaja od 340 
do 671 ko -, krowy rzeźnej i hodowlanej od *.'00 do 392 
lior.U jalownika od 120 do 350 kor., cielęcia od 26 do 66 
kor., nierogacizny 80 do 168 kor.

NADESŁANE.
Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczane nie pocha- 

ćzr< od Redakcyi.

Z A K Ł A D  D E l i T Y S T Y C Z H Y
Dl. FRAIiCISZKI llfF-ROTPFUGOIN

otwarty codziennie od 9— 1 i od 3—6. 2612
L w ó w , P a ń sk a  3  (Asnyka 1), parter.

=*■ C  _  *y  y  M  można zaooatrzyć się w

I  y U l o  n  i \ o r n e r &  — eiduttic umii
2507L s ó w ,  J s g i e U o ń i h s  1. 4 *

i m\m uhii—
podług najnowszego kroju*
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TEREKY NAFTOWE
UDZIAŁY W KOPALNIACH PROCENTY BRUTTO

W  S C H O D N IC Y
do nabycia w biurze njffowem A. G O S T K O W ­

S K IE G O  Lwów, Pasaż Hausmana I. 1

Deszezulki posndzksnue
a to dębowe, jasionów u jaworowe i bukowe, tudz; eż par­
kiety deseniowe z układaniem lub bez, dostarcza dla Lwo­
wa, jak i prowincyi z pierwszorzędnych fabiyk krajowych

Spółka sprzedaży i układania parkie­
tów oraz deszczułek posadzkowych

w e Lw ow ie, S y k stu sk a  17. T e l. 1226.
Oferty na żądanie opłatnie. 2532

P la n t a c D l
wypróbowany specyfik prze 
ci w kokluszowi, ja k o te i wszel­

kim Katarom dróg oddechowych. Stosowny dla dzie­
ci z powodu braku wszelkich trujący ch narkotyków.

1 budeln<t dla dorosłych
*  i M B l I l B l t n U l  przeciw uporczywemu kaszlo­
wi z jakiegokolwiek powodu, szczególnie i,wf dla cho­
rych piersiowo. C e n a  a  S .

W yrób i główny skład wysyłkowy

I M  pod Jytf’ 3" E ili
dzierżawca B. SCHEINBACH

Lwów, ulica Gródecka 1. 30.
Telefon 1181, 1319

Bole głow y,
migrena, —  boie ner­
wowe— B o l e  r e u ­
m a t y c z n e  są  cier­

pieniami, mogąccmi człowieka do rozpaęzy dep powadzi i. 
Środkiem kosmetycznym, orzeźwiają- lUff I ] 1  ffe I  M 
cym i usuwającym te uolegliwuści je s t  » " » l U f t U I , 
(nazwa prawnn chroniona). Cena flak. 70 hal. Sposób 
użycia do każdei fU szcczki dołączony. Główny skład wy­
syłkowy C. k. Apteka obwodowa O . H E L L M A N .

w  T a rn o p o lu , ul. P e r lą . 2646

aa
Ogłoszenie konkursu.

Zwierzchność Izrael, gminy wyzn. w Pizemyśln roz­
pisuje niniejszem konkurs na posadę pomocniczego woź­
nego dla kanceiaryi izraelickiej gminy wyznaniowej w Prze­
myślu i  płacą roczną w kwocie 800 hor.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, m ają się wy.
kazać:

1) ukończonym 24 a nie przekroczonym 32 rokiem
życia,

2) znajomością języków polskiego i niemieckiego w 
stówie i piśmie,

3) świadectwem zdrowia,
4) świadectwem moralności,
5) obywatelstwem austryackiem.
Podania należy wnosić najpóźniej do dnia 5. maja 

1912 J o  Zwierzchności izraelickiej gminy wyznaniowej w 
Przemyślu.

Przełożony gminy wyzn. 
■&S7 Dr, GLANZ.

O T O M A N A
dywanowa mało używana do 
sprzedania. Ulica Dąbrowskie­
go 5, 11. piętro. 2025

LoKal biurowy,
składający się z 3  ubikacyi do 
podnającia. Zgłoszenia w biu­
rze oddziału spirytusowego fi 
lii Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu, Kraszew­
skiego 7 do 50. kw.etnia 1912, 
zaż nlac Smolki 3  od 1. ma­
ja 1912. 5024

Z a p o t r z e b u  w a b i a
w i o s e n n e !

Narzędzie ogrodowe,
Taczki, Łopaty, Siatki, 
Ogrodzenia, Drut kolczasty, 
Mi-ole ogrodowe,
Lodownie hygieniczne

pierwszej jakości 2657 
najtaniej dostarcza magazyn 

żelaza _

i f Y C K I  I S P Ó Ł K A
Lw ów , u l. K o p e rn ik a  1 .1 1 .

POSZUKUJĘ
zdolnego, pracowitego czelad -j 
nęka do kuźni. Z g ło sz en ia ; 
zara z . Adres: Franciszek;!
Rath, egzam. wojskowy pod-! 
kuwaCz koni w Kętach, Za-; 
chodnia Galicya. 2679;)

Pierścionki s r R I
czki ślubne, oraz wszel­
kie wyroby ze złota i | 
srebra poleca 2680 
1P, K w a i n i e w s & i  

Lwów, p l. H alick i 3, 
j przyjmuje wszelkie obsta-1 

lunki i rcperacyc.

K ilk a n a ś c ie
nowych i bardzo rentownych 
kam ienic ma eo sprzedania 
biuro Korzeniowskiego, Ko­
pernika 22. 5019

C r . ! G r ó d e c k a  3 na 
J M C p  k s i ę g a r n i ę  lub 
skład żelaza zaraz do wyna­
jęcia . 5016

Marki 
pocztowe.

Kupują wszyrtKie 
marki austryackie 
i całe zbiory.

Płacę najwyż­
sze ceny. 3489

Karol W ioliczker
Lwi w, Sokoła 5.

Pierwsza janowsto niedfiSyWa

S. B!atta
w Janowie k. Lwowa

założona w r. 1850

poleca sw oje znakomite mio­
dy jasne i ciem ne, oraz czy­
sty wosk pszczelny. Spccyal- 
ność. Wszędzie do nabycia.

P o£yczR i
irzędnikom, pocztmistrzom, 

JlaijunKtom, podurzędnikom z 
jjp łacą  ponad 1800 k o r.—  bez- 
fp iatn ie  ty.z ręczycieli w kilku 

i  dniach. Pożyczki hipoteczr e. 
]l. Koncesyonowane Biuro dla 
jpożyczek, Lwów, Kilińskiego 3, 
parter. 3490

\SRlep
|do wynajęcia w pasażu Mi- 
kuiascha Bliższa wiadomość 

jw biurze Drogueryi M ikcla- 
!rcha i Sp . 3500

LOSY
gdziekolwiek zastawione wykuoujemy i dopłacamy 
do pełnegc kursu dziennego. —  Te sam e Iosv od­
sprzedajemy na dogodne raty m iesięczne z nie- 
p.zerwanem prawem gry. Wszelkich informacyi, ty­
czących się losów, efektów i spraw bankowych 
udziela się  chętnie i bezpłatnie, a na zapytania od­

powiada się natychmiast 2626

^  DOM BANKOWY &

R o h a ty n  i U łam
we Lwowie, ul. Sykstuska 8.

Ludowym, stanowczo najkorzystniejszym i na j­
tańszym zakładem ubezpieczeń je s t  dziś

99 m o s “
T owarzystwo wzaj. pomocy wTemeszwarze

Łwew, Słoneczna 47.
Do 50 lat bez lekarskiego badania! 

ODDZIAŁ ubezpieczeń na wypadek śm ierci, nie­
zdolność do pracy i rentowych. Zabezpieczenie 
wsparć posagowych. Zabezpieczenie upewnień 
usamodzielnienia. W przeciągu 1 i '/■„ .oku ubez­
pieczono kapitat 20.00u,000 koron. Prospekty, 
statuta, oraz wyjaśnienie bezpłatnie. Zastępców 
o rozległych stosunkach poszukuje się. 2287

Poszukuje się uzdolnionego

buchaltera
2685

z korespondencją niemiecką, władającego językiem polskim 
w słowie i piśmie z kilkuletnią praktyką. B iegłe pisanie ne 
maszynie, stenografia i ukończenie szkoły handlowej wy­
magane. Odpity świedectw i curiculum vitae, których się 
nie zwraca, pod Zarząd dóbr Drohobycz, poste-restante

m a s z y n y
wszystkich systemów, oraz

f, Walnma I. 9.
Wyroby trykotowe z praco-! 
wni M. Mlmcwskiej. Cenniki 
darmo i opłatnie. 2010

r O L L A
J .s td o w o d i . :  ąjlepazr 
n y g i.n ie z n ę  spoi In a s c lj.

W s zę d zie  o ó n e b y c i a j  
C e n n i k i  d a n m o . i ^  
W3Va»0LlA"

w i? te ry/
I łirasee57

Racb pociągóu) kolejowych uJe Lu/ouJie.
Odjazd. d w o r z e c  « ł 6 w n y . Frzyłczt.

ratio Frzed
połud.

po
połud. wlecz. noc rano przed

połud.
. po 

portid. ■lec*. noc

3*40 8 22* 2'45* «*05 l l * P Kraków 5’4s SF*UO* l-3u*A 5 50 9*60— 8*45 — 700* 12*36* Kraków 7*30 10*16 1 10” 8-25* 2-22*
— . — 7-30 — Kraków
— : 3*50 — — Rzeszów — _ 1*10 —

— — 5*46 — Mszana — _  . — 7-16M .
6-15 10*4u 2-18* 8*46 11*13 Poawołoczyska 7*20 1166 2-10* 6-40 10*30
— — 2 36 ■— — Krasne — 10 4 6 t __ 10*10

6-10 9-15* 2-20* — 10*48 Czerniowoe C05 _ 2*06* 9*34
— 9-J7 — — 2oO* Czernic iroe — — 6-52 6*26* 12-06**
— — 3-05 — — Stanisławów — 10*25

6-00
— — 6*29 —i Kołomyja — __ __ 5*45

7-80 1*45 otiO 11*25 Stryj 7*28 11*40 4 25 6*45 11*00
7-30 10‘02B 145 6*50 — Ławoczne 7*28 — 4-25 1019B 11*00
7-30 10-02 B 1-46 6*50 11*25 Pustomyty 7-2£ 11*40 4*25 6-46 10-19B
6-36 9 0 5 3-40

2‘lcD
— 10*40 .Sambor 8*00 9*68 1.40 9*00

6-35 9-05 3*40 10*40 Lubien 8*00 9 6 8 1.40 9-00 12*46D
6 3 5 9 0 6 — S*40 — Sianiu — 9*68 1.40 9-00
7-35 — 2-28 7*49 11-35E Kawa ruska 7*33 __ i J26 8-00 _m
7 35 — 2-28 — — Betzec, — __ 1*26 8 0 0 —
7-35 — 2-28 7*49 — . Sokal 7*33 __ 1-26 8 0 0 —
6-06 10-05F 12-30H 4*18L 8*20A Brzuchowioe 7 0 0 8-32F 1‘26 5-18F 9*36 A
7-22F — 2-50G 6*31F — Brzucho wice 7*33 1105F 1-46H 7-45L
7-35 — 2-28 7*49 11-35E Brzuchowioe — __ 3 48G 8-00 ,Ł

; 8-20 10-25J 1-35C 3*05J 6*00 Janów> 8*15 r i  u 4-30 9*2bJ 10*000
1 8 40 — — 5 29 — Jaworów 8*10 — 3-59

— Ó-58 6 - l b — Podhajce — 11*15 _ 10-20
5-58 — — 6*16 — Winmki — 11*15 _ 1020 12-16K

7-50 — 5-20 ---- — S t o j ą  n ó w — 10-04 — 6-30
P O D Z A M C Z E .

6 30

6-12
6 1 2
8*12

1100 2-35*
2*62

1*3C

9*09

6*30
6 3 0
5-38

11*33

10-40K

Podwoi oczyska 
Krasne 
Podhąjce 
WinniJu
Stojanów

P 
1 

Ig
?

r- 
t— 

<>

11*35
7 4 9 *t
10*54
10*54

1 55*

6*24
6*11

5*16
1027
6*24
9-67

10-13

9*57
12-OOK

1.  Y C Z A K Ó W
6*31
6*31

—
1*49

6 61
6-51 10-59K

Podhajce
Winniki 7-08

10*36
10*36

6*06
ó-OC

9-36
9-36 11-43K

noeiig pospieszny f  ua razie nie kursuje. A od l/ó do 15/9. B od 18/6 d° 
*0/9 w nieozice i święto. C od 7/5 do 10/9 w niedziele i święto. D od 14/5 d° 
0/9 w niedziele i święta. E tylko w niedziele. F  od l/ó do 31/8 codziennie G o f  

76 do 31,5 t niedziele .  Sw.ęta., od 1/6 do 30/9 cooziennie. K od 1/b do 3 l r  
w niedziele i świętu. J  cd 1/5 do 30/9 K w soboty i niedziele. L  od 10/6 d® 

30/9 codzienuie. M od 15/6 do 30/9 codziennie



*Str. 12. .G aze tą  W ieczorna" z dnia 16. kwietnia 1912. Nr. Coft

I m * .  S ta u is ł . T r y l s k i
pl. 'ttą&ru 'ishieao 1 , 1. p.

T E L E F O N  1 5 5 4 -  

Adres teiejjr- Ini. TrylsKi, Lwów.

Kon o. PrzedslęfMorsturo 
robót HfrfctrotecbnitzR.

Moi P an o w ie : h a csn o ść !

najlepsze hygieniczr.espccyai- 
ności gumowe tu z in  z a  iy 2, 
3, 4, ti. B ezp ijf.n ic: 1 próbka 
i illustroweny katalog zn na­
desłaniem 30 hal. w znacz­
kach. .Wszystkie hygicnicznc 

nowości.
S. O  w . H e r z o g
Wiedeń XVU/3, Hernaiser- 
H auptstrasse 79. 2677

561

URZĄDZENIA ŚW IATŁA I SIŁY E -  
LEK T R Y C Z N EJ, DOSTAWA Ś W IE ­
CZNIKÓW, M OTORÓW. ŻARÓW EK  
2 PIERW SZO RZĘD N YCH  FABRYK.

użyty łupek 
a s f a l t o w y m fiir

je s t  n ie ty lk o  o g n io trw a ły m , a le  bezw zględn ie 
o d p o rn y m  i n a jtrw alszy m  m i.tcry a łe m  a zatem  
n a jta ń sz y m . — Z a d a jc ie  św iad ectw , in fo rm a c ji  
i o fe r t  o p ła tn ie  i | W Cnn^j« < K raków , K ro- 
ciarm o w firm ie  „U liStrutćui.S w o d ersk a  15a-

:>79
i s n m

b r o n ie
luf ki, sz tu cery , rew olw ery, b ro w n in g i, p i­
s to le ty , fioD erty etc . poleca najsum ienniej

c ' k’ uPr‘li FABRYKA BRONI
I. Wowotny, Fraga

crxu
Jeneraine zastępstwo na Calicyę i Bukowinę, 
oraz bogato zaopatrzony skiad okazowy v.’ 

Domu handlowo-komisowciw 2231

l  |1$ZRIVICZ i J. LfWOHEH
L w ó w ,  u l .  J G ą c & i f c g O  >. 8 .

Cenniki, kosztorysy na żSBanid darmo!

I l i l H
w r' :'5 JOZEFA GÓRECKIEGO P O D G Ó R 2 a V a  Z A f l L O C I EFABRYKA

do nowo sĘpcyalnic urządzonych zabudowań fabrycznych

I. W yrób s ia tek  ż e ­
laznych ślimakowych; 
tkanych i falistych dla 
ogrodzeń itp. wraz z wy. 
twórnią drutu gładkiego 
i kolczastego, oraz Cyn- 
kownit, drutu

II. W yrób m eb li ż e la ­
znych i mosiężnych dla 
prywatnego użytku, oraz 
do szpitali, klinik i t. p. 
urządzeń.

prowadzi w 4 oddziałach:

OFZNACZ-F.N IA • 1  m
KRAKÓV-LwĆW-PARYZ-WISOLN.
—  ....

r r r

Tli. W yrób., ku tą  dla
robo. budowlanych i ar* 
chitektonicznych w za­
kres artystycznego ślu­
sarstwa wchodzące i po­
łączone z tem urządze­
nie do samorodnego spa­
jani" metali.

IV. K o n s tru k c je  ż e ­
lazn e  z architekturą w 
związku stojące, jak scho­
dy różnego systemu, we­
randy, pawilony, "dachy, 
markizy, mosthf dla pie­
szych i m niejsze przeja­
zdowe, okna i drzwi o że­
laznych patentowanych 
odrztyiachf futrynach) itp-

SUIRO INTORMAOWITE z M Ł M ijnem  
39 w KRAKOWIE. -  TELEFON * ■

8 łtoy jr. 1  mebli t orrądzeii »r.jjTtamyoh n»arti. w »t«rsj lab ry ct na ttt. <w. WAWiUtriłSA 
Isftrykl lir. H f ,  dla SttAOAZW 3 ,  Kr. 20-59. — Adrs. lulAw ł tełtw araów : IÓZE1 OCR] CA,

PODGĆRZE-KjKAKÓW. Z H ,

Ces. łir ó l. u p r z y w i l .

F»F. IE .: 
w  K raK o  w ie , 
w  C ze rn ic  wca.cn 
w  T a rn o p o lu .

KapU Rf. a k c y jn y : ICMMMMMif1 b o r. 
k e a a r w  3,@$®o©09 iroror « ™ » *  
lim łi»at wTii 5 &OM0&CW kor*

EB s p  o z y tu ry : 
w  S ta n is ła w o w ie
w PodwołoczrsRach 1
w Nowosielicy

K a n t o r  w y m i a n y
H . u p u j e  i  s p r a s e d ^ j e  

wszelkie papiery w a r t o ś c i o w e  i monety
— po najdokładniejszym kursie dziennym, nic licząc żadnej p row izyi,------

Zlecenia êłdowe
uskutecznia sią pod najprzystępniejszymi warunkami i u* 

dzieła wszelkich informacyi co tło pewnej i korzystnej

LoKacri kapitałów.
WszelKie Kupony i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca się bez potracenia prowizyi i kosztów. .

Bezpłatną crrzeftladaŁte ninaerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

U bezpieczenie lo sów
przed stratą z powodu wylosowania,

■—» Oddział d2$3ipfmzu —
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4Yi oa sta, wydaje na wkładki
— ,— -------— £ =  ; ^ S i % S Z S © 0 ^ 5 ł 5 . X .  ^ s z z = = s z

Kwoty do 5000 korowi wypłaca bez wypowiedzeń,a.

WYNAJMUJE ZA OFŁATĄ KWARTALNA, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

(SchowKi depozytowe (Safe deposits) js?
2014 w kasach stalowo pancernych Jo  wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym iego k lu cz e m , g d z ie

—  bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wa-’tośuow e, dokumentu i kosztowności. —

Pism em  kieruje KOM ITET RED AK CYJN Y. 
W ydaw ca; Spółka Wydawnicza „Gazety W ieczornej".

Redaktor odpowiedzialny: J E R Z Y  K O N A R S n .  
Drukiem Spółki Drukarskiej „Prasa" ul. Sokola 4,


